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Kraków, Sobota 23 Grudnia 1898. 


Rocznik XL 


»»Czas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika Í. 9 


Prenumerata wynosi: 


na ryż daj na kwartał ||na 1 miesiąc 
Wo DACJEWE ano 5-45 Gl GoW 4 ah aro 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct. 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 et. 
s NIEMIGSKIOM > 5442 Wz PIRZAWE owe 28 złr. T złr. 3 zh, 
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 
oyi i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr. 8 złr. 3 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od A do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w owie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Kękoptsmów nadsyłanych nie zwraca się. 


= LUU 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
8. A. Krz o, handel Smidowicza w Sukiennicach, = dzienników Herza plac Mąryacki 
l. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika ró, Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobn po 30 ent. za raz. — ©głoszenia it prenumera 
przyjmują: we Lwowie biuro  okęż a ulica Karoia Ludwika l. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
opernika |. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazyłei i Wzocławi), A. Oppelik, R. Mosse z 
w Berlinie, burgu , Monachium pzm e), H Schalek, M. Dukes, J. "jj e Dy: l 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 1 Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. 

M Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
pajdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 


„ każdego numeru. 


Miejscowa prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su- 
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul, Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra- 
fika w Rynku głównym. 


PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
scu, w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9. 


(K.) Wynik wyboru uzupełniającego z mniej- 
szych posiadłości żółkiewskiego okręgu do y 
państwa, nie odbił się w prasie ruskiej tak gło- 
nem echem, jak tego było można oczekiwać po 
zaciekłych walkach przedwstępnych. Diło wy- 
kratasiło artykuł, witający p. Wachnianina na no: 
wem stanowisku i wyrażający otuchę, że nowo 
wybrany poseł nie zawiedzie pokładanych w nim 
nadziei i okaże się wdzięcznym stronnietwu, które 
go tak statecznie popierało. Ale teraz jest kwe 
stya — i to nie mała — jakiego mianowicie stron 
nictwa organem jest Diło. Po ostatnich jego ar- 
tykułach o koalicyi słowiańskiej w Radzie pań- 
stwa, po ostatnich wystąpieniach p. Romańczuka 
sławionych w Dile, jako kwintesencya ruskiego 
rozumu politycznego, trzeba przyjść do przekona: 
nia, że w tej „Ukrainie bez pana i bez chłopa,“ 
która do niedawna była wyłącznym ideałem Diła, 
a w której i tak już niemało rzeczy było popsu 
tych, coś się jeszcze bardziej teraz popsuło i że 
Diło ze stanowiska organu stronnictwa, zeszło na 
organ przyboczny p. Romańczuka, który znowu 


FELIETONOWY ŚWIAT. 


(2) Przez 


Kazimierza Ehrenberga. 
———w EŃ 


(Ciąg dalszy). 


„Mój Ganimedzie ! 

Powróciwszy z podróży, z której zwyczajem 
swoim zapewne znowu wory pełne dyamentów 
przywozisz, dowiesz się, że wykreśliłem się już 
dobrowolnie z listy żyjących i pijących z tobą. 
Twój Paweł zagubił się dla ciebie i dla świata 
raz na zawsze; nie będzie już nigdy blaskiem 
swego pióra oślepiał czytelniczek Sztandaru, nie 
będzie ściągał na siebie gromów i przekleństw 
obrażonych kapłanów tragicznej sztuki, nie bę- 
dzie wznosił chwiejących się w drżącej od prze- 
picia ręce kieliszków szampana na cześć pięknej 
Maud, nie będzie z tobą w długie, zimowe wie- 
czory grywał w szachy i prowadził namiętnych 
rozmów 0 przeznaczeniu i wartości życia. Cała 
powieść jego egzystencyi skończyła się bezpowro- 
tnie, skończyła się zaś dlatego, że jedyny jej czy- 
telnik, a było nim sądzące mnie i analizujące 
moje Ja, tak się już nią śmiertelnie znudził, że 
już przez samą litość i wyrozumiałość dla niego, 
do której zresztą, jak wiesz, choćby dlatego je- 
stem zobowiązany, iż się mną tak wyłącznie i sta- 
rannie dotychczas zajmował — muszę zamknąć 
ostatecznie tę czczą i licho skomponowaną bajkę. 
Pamiętasz, jak kiedyś wracając nad ranem z ja- 
kiegoś salonu z półświatka, po wesoło spędzonej 
nocy, zapewniałem Cię, że ukoronuję samobój- 
stwem ten długi szereg sennie upływających dni 


"4 wieczorów, trawionych w rozpustnej gorączce ; 


śmiałeś się ze mnie i mówiłeś, że mnie, któremu 
brak siły woli, żeby raz jeden cokolwiek dłuż- 
szego, niż marny felieton napisać, nie starczy jej 
także, gdy będę do czoła przykładał zimną lufę 
rewolweru.. Miałeś słuszność: wolałem pocałunki 
Maud, niż pocałunek kuli i wśród zwierzęcej apa- 
tyi wlokłem z dnia na dzień szalenie monotonny 
łańcuszek tych samych zajęć, wrażeń, namiętno- 
ści. Zdarzały się wprawdzie czasem chłodne i 
świeże dnie jesienne, w których jakaś siła taje- 
mnicza gnała mnie zdala od rozpalonych i posę- 
pnych głazów waszego wstrętnego miasta w od- 
ludne 


reprezentuje chyba tylko siebie, swoją żądzę po- 
pularności i swoje niezadowolone ambicyjki. 

Hałyczanin oczywiście bardzo niekontent z wy- 
boru p. Wachnianina, zwala całą odpowiedzial- 
ność na intrygę — polską, bez względu na to, że 
Gazeta Narodowa całą siłą sprzeciwiała się kan- 
dydaturze p. Wachnianina, a w tym oporze posu- 
nęła się aż do... ogłoszenia ponownej uchwały 
polskiego komitetu centralnego, której, o ile wie- 
my — a informacye nasze czerpiemy z dobrego 
źródła — wcale nie było! Z tą wrzekomą uchwałą, 
ogłaszającą kandydaturę p. Wachnianina jako 
bezwzględnie szkodliwą, Gazeta Narodowa nie 
spieszyła się jednak wcale, jakby się jej wsty- 
dziła. Wybór zaczynał się w Żółkwi o dziesiątej 
rano, a rzeczony organ w przeddzień wieczorem, 
ogłosił dopiero światu wyrok na p. Wachnianina 
z odpowiedniem wezwaniem do rządu... Gdyby 
nawet komitet centralny był powziął podobną u- 
chwałę i gdyby ta uchwała w sposób bardziej 
formalny, niż to uczyniła Gazeta Narodowa, była 
podaną do wiadomości publicznej, to zapytać się 
godzi, jaki skutek mieć mogło tak spóźnione ogło- 
szenie ? Chyba kompromitacyę owej powagi oby- 
watelskiej, o którą tak bardzo niby chodzi G'aze- 
cie Narodowej. — Kompromitacyi jednak nie ma, 
chociaż p. Wachnianin tak znaczną większością 
został wybrany, gdyż powtarzamy, na podstawie 
wiarygodnej informacyi, polski komitet centralny 
ponownej uchwały w sprawie p. Wachnianina, 
przeciw jego wyborowi, wcale nie wydawał, a to 
niewątpliwie z tego powodu, iż p. Wachnianin 
szczerze i stanowczo wieściom ubliżającym jego 
przekonaniom i zasadom ©bywatelskim zaprze- 
czył, co wobec braku faktycznych dowodów prze- 
ciwnych, słusznie powstrzymało wszelkie orzecze- 
nia stanowcze w tej sprawie. 

Co jednak ze stanowiska właśnie owej powagi 
obywatelskiej można i należy powiedzieć o takiem 
nadużywaniu firmy komitetu centralnego i nara- 
żaniu jej na niechybne fiasko? — Czy się godzi 
dziennikowi, dbałemu o znaczenie orzeczeń oby- 
watelskich, mówić o uchwale, której nie było, 
drażnić tem opinię znacznej bądź co bądź liczby 
wyborców ruskich, usposabiać ich niechętnie dla 
komitetu, wywoływać walkę, a to wszystko cuż 
bono?... Czy na rzecz jedynego kontrkandydata, 
popieranego przez Radę russką, X. Rożździelskie- 
go, który oświadczył, że do klubu ruskiego nie 
kpa, i chciał w Radzie państwa odegrać rolę 

ofrata Kowalskiego? — Słyszeliśmy wprawdzie 
o niektórych Polakach, którzy w żółkiewskiem 
jawnie agitowali za X. Roździelskim. Dziwić się 
temu można i należy, ale co prywatnym ludziom 
ujść może i być poczytanem na karb politycznej 
niedojrzałości, która czasem osobiste sympatye 
nad dobro ogółu przenosi, tego nie powinien się 
dopuszczać organ opinii publicznej. Charaktery- 
styczną przytem jest rzeczą, że Gazeta Narodo- 
wa, podając rzekomą uchwałę komitetu central- 
nego, mówiła tylko o p. Wachnianinie, a o kan- 
dydaturze p. Rożdzielskiego ani słowa. Jeżeli to 
miała być wskazówka dla wyborców, to jakież 
mogła mieć znaczenie? Chyba to jedno: wybie- 
rajcie X. Roźżdzielskiego, kandydata Russkiej Ra- 
dy, zwolennika naumowiczowskiej idei, ku ucie- 
sze Hałyczanina i p. Markowa. 

Wolno Gazecie Narodowej nie lubić p. Wachnia- 
nina i nie ufać mu. Ale, zdaniem naszem, nie 
wolno uciekać się do takich środków walki —- 
bezskutecznych, bo spóźnionych, a więc tem bar- 


życia. Marzenia kończyły się jednak z chwilą, 
kiedy na mchach leśnych położyła się już czarna 
ciemność i kiedy krwawa łuna znikała już z wierz- 
chołków najwyższych nawet sosen. Zziębnięty wra- 
całem w objęcia Maud; nazajutrz był zwykle 
deszcz; bólem głowy, kłótnią z tobą i przegraną 
partyą szachów zaczynała się znów da capo al 


fine wegetacya bez celu przed sobą, bez pożytku 


dla drugich, obojętna na wszystko po za dobrą 
kolacyą, dobrem winem i zalotną twarzyczką. 
Jakże ja Ci nieraz okropnie zazdrościłem tego 
zapału, który Cię gna naprzód, sam nie wiesz, na 
jakie drogi i po co, ale który knebluje usta tym 
utrapionym gnomom , gnieżdżącym się gdzieś na 
dnie duszy i drwiącym sobie z każdego kroku, 
jaki jabym stawiał, gdybym był na twojem miej- 
scu; jak ja Cię podziwiałem zawsze za tę łatwo- 
wierność, z jaką się chwytasz ladajakiego złu- 
dzenia , niewartego zazwyczaj torby sieczki i z jaką 
służysz sprawom, wymyślonym przez ludzi, nie- 
mających o czem myśleć i co robić, a chcących 
i robić i myśleć koniecznie! Niewiem, jakim cu- 
dem zdołałeś wśród tego pożaru, wywołanego roz- 
kładem wszelkich idei, uchronić serce swoje, żeby 
nie przepaliło się w zużel tak, jak moje: zgaduję 
twoją odpowiedź , znam twoją teoryę, ginajkofobie! 
Ale ta odpowiedź mi nie wystarczy, ani ta teorya 
mnie nie przekona: w dawnej Helladzie rozumia- 
no się lepiej na kulcie Afrodyty, niż my go dzi- 
siaj niedołężnie uprawiamy, a przecież i dusze 
były wówczas wzniosłym ideom przystępne i serca 
otwierały się dla szlachetnych uczuć. Ale poco 
wznawiać spór, który mnie już dzisiaj przestaje 
obchodzić; na rozstajnych żegnam Cię teraz po 
raz ostątni drogach. Dziękuję Ci za przyjażń, któ- 
rej tyle dawałeś mi przez czas tak długi dowo- 
dów, ratując mnie od nędzy i od ostatecznego 
prawdopodobnie w niej upadku. Dziękuję Ci za 
przywiązanie, które odpłacałem , tak jak umiałem, 
a na które do dziś dnia nie wiem, czem potrafi- 
łem zasłużyć. Czuję, że Ciebie jednego zasmucam, 
rozstając się z dotychczasowem życiem, czuję, że 
popełniam niewdzięczność wobec tej jedynej istoty, 
względem której do obowiązku wdzięczności w głębi 
duszy się poczuwam; ale c'est plus fort que mot. 
Duszę się pomiędzy wami, potrzebuję natury, sa- 
motności, ciszy, powietrza. è à 
Nie będziesz o mnie słyszał już nigdy, dopóki 
nie umrę. Gdzieś na odludnej wyspie, jak samo- 
tny Robinson dojem resztek mego żywota. Być 


łąki, lasy, wąwozy; kładłem się w trawy |może, że jeżeli odpocznę i uspokoję się, wróci 


= i paprocie i układałem wtedy projekty nowego |znowu zapomniana i wygasła od studenckich cza- 


l 


dziej nie politycznych, a będących fatalnym pre- 
cedensem na przyszłość. Piszemy to w imię tej 
właśnie powagi obywatelskiej, którą tego rodzaju 
postępowanie prasy na szwank naraża. 

Co do p. Wachniąnina, nie mamy żadnego po- 
woda kochać go lub bezwarunkowo mu ufać. Ale 
sprawa cała wydaje się nam dziś zupełnie jasna: 
szerzono 0 nim wieści, że jest radykałem, socya: 
listą i polakożercą, niecofającym się nawet przed 
podżeganiem ludu przeciw szlachcie. P. Wachnia- 
nin zaprzeczył przytaczanym faktom kategorycz- 
nie, a nie znałazł się w całym kraju nikt, któ- 
ryby na to zaprzeczenie odpowiedział przeciwnym 
dowodem. Zatem, wedie wszelkiej sprawiedliwo- 
ści, zaprzeczenie p. Wachnianina ostało się. Co 
się tyczy ufności -— to ją tylko przyszłość uza 
sadnić może, to jest dalsze zachowanie się p. Wach- 
nianina i sposób, w jaki wykonywać będzie swój 
mandat poselski. Chcemy mieć nadzieję, że p. 
Wachnianin spełni obywatelski swój obowiązek, 
że właśnie nie krępując się ani jakąś wdzięczno- 
ścią, o którą upomina się Dilo, ani żadnemi par- 
tyjnemi widokami, będzie sumiennym i gorliwym 
rzecznikiem rzeczywistych interesów kraju. 

A ma teraz nowy poseł wdzięczne do działania 
pole. Jak w szpaltach Diła, tak i w klubie ru- 
skim równowaga i jednolitość na zewnątrz zu- 
pełnie się w ostatnich czasach rozprzęgły. Odło- 
żył wprawdzie p. Romańczuk decyzyę swoją co 
do przystąpienia lub nieprzystąpienia do opozy- 
cyjnej koalicyi słowiańskiej aż do lutego, lecz, 
zanim ten fakt wiekopomny dla Słowian nastąpi, 
idzie sobie luzem, pozostawiwszy na boku klub 
ruski, a biorąc z sobą kolejno to p. Teliszew- 
skiego, to Podlaszeckiego, lub obchodząc się na- 
wet bez nich. Przeciw przedłożeniu o stanie wy- 
jątkowym w Czechach głosowali wszyscy trzej 
razem, przeciw ordynacyi Dzieduszyckich głoso- 
wał sam p. Romańczuk, wbrew innym głosom ru- 
skim — a wreszcie wygłosił mowę okrutnie opo- 
zycyjną, przeciw której zaprotestować musiał, czy 
też ją łagodzić w imieniu Rusinów, poseł Bar- 
wiński. Otóż dla p. Wachnianina otwarte dziś 
pole i dobra sposobność do zajęcia stanowiska, 
któreby wyjaśniło stanowczo sytuacyę i położyło 
kres owym eksperymentom p. Romańczuka, po- 
lującego zawzięcie na popularność i oklaski Mło- 
doczechów. 

Oklaski młodoczeskie p. Romańczuk miał, ale 
popularności i znaczenia w kraju chyba sobie nie 
zdobędzie ostatnią swą mową, wygłoszoną w Ra- 
dzie państwa. Oprócz ostrzejszego tonu, konia 
z rzędem można oliaróliać temu, kto w mowie 
tej znajdzie choć jednę myśl nową, jeden nawet 


frazes różniący się. od.dawniejszych. Zdawaćby 


się mogło, że p. Romańczuk in der Hitze des 
Gefechtes zapomniał, że jest w Wiedniu i że prze- 
mawia w parlamencie i że skutkiem jakiejś halu- 
cynacyi à la Eusapia Palladino poczuł się w atmo- 
sferze bobreckiej i wobec wyborców bobreckich. 
Wszystko to samo, te same zażalenia i „oskor- 
błenja*, te same gołosłowne skargi na ucisk 
wszechstronny, tylko w tonie nieco bardziej pod- 
niesionym i patętycznym. Ale ton taki to właśnie 
wyborny środek nie w Wiedniu, lecz w Bóbrce, 
działa na umysły wyborców, jak haszysz, że wszy- 
scy wołają potem: sławno! i wyrażają „rukople- 
skanjem* bezgraniczne zaufanie. Ale w parla- 
mencie patos nie wystarcza, do krasomówczych 
ozdób przywykli słuchacze wymagają koniecznie 
faktów na udowodnienie owych „oskorbłenij* — 


sów gorączka pisania. Po mojej śmierci dostaniesz 
do rąk to, co po mnie pozostanie; dostaniesz na 
pewno, bo ani chwili nie wątpię, że z nas dwóch 
ja pierwszy dowiem się, jak wygląda ten świat, 
który ma nam rozjaśnić zagadkę wszechbytu. Zro- 
bisz wtedy z tem wszystkiem, co ci się spodoba. 
Prawdopodobnie nie będzie to nie warte, tak, jak 
każda praca, która dotychczas wydostała się 
z mózgu mojego na papier w jakimkolwiek po- 
ważniejszym zamiarze; ale któż wie, czy nie 
zstąpi na mnie odrodzenie, czy nie stworzę dzieł, 
ktore sprawią, że non omnis moriar. Jakkolwiek 
będzie, pomyśl o tem, żebym mógł spocząć na 
cmentarzu w rodzinnej wiosce. Obcy ludzie, któ- 
rzy się w niej dzisiaj rządzą, będą ci może czy- 
nili trudności; ale od czegoź ta twoja sławiona 
przez wszechpotężną prasę energia. Jest tam tra- 
wa wysoka i bujna, przerastająca kłosami niskie 
mogiły, kryjące najdroższe mi zwłoki. W tej tra- 
wie dzieckiem dnie całe przepłakałem po śmierci 
matki; niechże kiedyś wśród niej na sen wieczny 
się położę, niech mi jej tęskny szum śpiewa pieśń 
pozgonną. Umrę z ufnością, że spełnisz tę moją 
wolę, jedyną, jaką po sobie pozostawiam. Gdy- 
bym przypadkiem nie zdołał roztrwonić wszystkich 
pieniędzy, jakie z sobą zabieram, to, co zostanie, 
oddasz najbardziej potrzebującemu z zecerów dru- 
karni Sztandaru; bo trzeba ci wiedzieć, że uno- 
szę z sobą skarb prawdziwy. Podczas twojej nie- 
obecności zawiadomiono mnie w drodze urzędo- 
wej, że jestem jedynym spadkobiercą stryjecznego 
mojego wuja, którego ledwie znałem i o którym 
wiedziałem tylko tyle, że był w niemieckiej słu- 
żbie rządowej. Starowina zniemczył się podobno, 
ale o mnie przy zgonie pamiętał; przypominam 
sobie, jak kiedyś o nim dawniej mówiono, że ja- 
ko wyrostek jeszcze był wielkim wielbicielem 
mojej matki. Dzięki temu spadkowi, przekląć te- 
raz mogę swobodnie to życie, w którem ohydnie 
strawiłem najlepsze lata mojej młodości; niechaj 
nawet wspomnienie o niem nie pozostanie w mo- 
im umyśle. Nie szukaj mnie daremnie, bo gdybyś 
mnie nawet znalazł, nie skłoniłbyś mnie do po- 
wrotu, a sprawiłbyś mi tylko wielką przykrość 
i zamącił szczęście, jakie spodziewam się znaleść 
w ukojeniu chorób duszy. RB, 
Paweł Sielnicki.* 

Lacki odrzucił list z niecierpliwością, wzru- 
szył ramionami, zbliżył się do okna i patrzył 
w szyby oświecone blaskiem ulicy. 
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fakta zaś i dowody to słaba strona wywodów p. 
Romańczuka. A cóż dopiero, gdy się okazało, że 
nie przemawiał on nawet w imieniu klubu ruskie: 
go, nie w imieniu ogółu Rusinów, lecz tylko 
w swojem własnem. „Faktyczne sprostowanie* 
p. Barwińskiego, złożone dla zapobieżenia mylne- 
mu zrozumieniu mowy p. Romańczuka, do reszty 
popsuło efekt. Daleko lepiej i wygodniej przema- 
wiać — w Bóbrce! W Bóbree audytoryum cier- 
pliwe i powolne, okrzyki i „rukopleskanja* na 
zawołanie, i niema potem dzienników, któreby 
krytykowały. A tu nawet taki spokojny Vaterland 
rozśmiał się na cały głos z wywodów „głowy“ 
klubu ruskiego. Stokroć lepiej w Bóbrce! 

Co najzabawniejsza, że nawet Hałyczanin drwi 
sobie z tej opozycyi p. Romańczuka i wyraża mu 
nieufność, a to z tego głównie powodu, że p. Ro- 
mańczuk odrazu nie spalił mostów za sobą i nie 
rzucił się w odmęt koalicyi słowiańskiej. Nie uła- 
godziły nawet nieufności p. Markowa artykuły 
Diła o tej koalicyi, artykuły nadsyłane z Wie- 
dnia, których autora nietrudno odgadnąć. Mowa 
jest w tych artykułach bardzo obszerna o dzia- 
łalności p. Romańczuka, a przytem chwalona bar 
dzo koalicya słowiańska, która ma być utworzona 
na niezwykle wygodnej zasadzie: swobody dla 
wszystkich wchodzących w skład koalicyi. Nikt 
z niczego nie abdykuje, zyskując prawa; nie bie- 
rze żadnych obowiązków, pojedyncze kluby istnieć 
nie przestają, a wszystkie razem zbiegają się 
wówczas, gdy coś zyskać można. Ciekawe to byłyby 
wyścigi! Lecz że — wedle obliczenia samego autora 
artykułu — w koalicyi, liczącej ogółem sześćdzie- 
siąt kilka głosów, Młodoczesi będą mieli przeszło 
czterdzieści — przeto wynik wyścigów chyba nie- 
wątpliwy. Ze spodziewanych korzyści na „szary 
koniec“ nie dostałoby się oczywiście nic, i to za- 
pewne jest powodem, iż p. Romańczuk po walnej 
naradzie z p. Teliszewskim postanowił zaczekać 
z tą koalicyą do lutego, a tymczasem Diło przy 
gotowuje artykułami nadsyłanemi z Wiednia opi- 
nię w kraju i usposabia ją przychylnie dla koa- 
licyi. 

HKA B——— 


Przegląd polityczny. 


Kraków 22 grudnia. 

Nie wiemy już po raz który występuje znowu 
„wiarogodność i autentyczność“ Posener Ztg w ja- 
skrawem świetle. Podaje ona znowu następującą, 
w swoim rodzaju „wiarogodną wiadomość* : 

„Wbrew odpowiedzi, jaką od posła parlamen- 
tarnego X. Dra Jażdzewskiego odebraliśmy w spra- 
wie wiadomości naszej, dotyczącej I ceni 
nauki języka polskiego, pozwalamy sobie powąt: 
piewającym donieść o charakterystycznem zajściu, 
które, jak się zdaje, pp. posłom polskim zupełnie 
uszło pamięci. Działo się na decydującem posie- 
dzeniu Koła polskiego, na którem głosowano nad 
zwycięztwem lub klęską traktatów handlowych. 
Wniosek o przyjęcie traktatów przepadł 9 głosami 
przeciw 8. Wówczas, jak nam z „najlepiej poin- 
formowanej strony* donoszą, wystąpił poseł Jaż- 
dzewski ze zdumiewającem odkryciem i oświad- 
czył, że miał sposobność czytania pisma p. kan- 
clerza rzeszy tej treści, że hr. Caprivi ze względu 
na przychylne postępowanie Polaków gotów jest 
w danym razie w kwestyi szkolnej zrobić im 
ustępstwa. Jak ta wiadomość podziałała na opo- 


Po chwili powróciwszy do biurka, wziął znowu 
w rękę list przyjaciela i odczytał go po raz drugi. 
Wydał mu się pretensyonalny i niesmaczny, a choć 
miał czas oswoić się z dziwactwami człowieka, do 
którego się od dzieciństwa przywiązał, nie mógł 
się powstrzymać od rozdrażnienia. 

— Jak można tak blagować przed samym sobą 
przez całe życie. Czy ja tego komedyanta nigdy 
nie nauczę szczerości ? 

Lacki zabrał się do korespondencyi i rachun- 
ków. — Przez kilka godzin siedział zagłębiony 
w pracy i tylko chwiłami podnosił zamyśloną i 
zmęczoną głowę, spoglądając machinalnie na wi- 
szący przed nim portret kobiety o spojrzeniu ła- 
godnem i smutnem. Starał się niepamiętać o tre- 
ści przeczytanego listu, która plątała mu szeregi 
cyfr- w olbrzymich księgach, rozrzuconych po ca- 
łem biurku; gniewał się sam na siebie za to, że 
nie mógł tego uczynić. 

— Cóż u dyabła! — krzyknął prawie głośno, 
rzucając pióro, które z łoskotem potoczyło się na 
ziemię. — Mam takie uczucie, jakby mi kochan- 
ka uciekła; przecież ja tego błazna znajdę pierwej 
jeszcze, niż on sam się zdecyduje do mnie wrócić! 

Po chwili Lacki był już na ulicy i wskoczyw- 
szy do przejeżdżającej doróżki kazał się wieść do 
teatru. Godzina była późna; na bulwąrach kipiało 
życie. Biała łuna elektrycznego światła wystaw 
sklepowych zatapiała tłumy przechodniów, nikną- 
cych i rozpływających się w bocznych ulicach. 
Zapach perfum, kanałów i potu ludzkiego bił gę- 
stą falą z zaludnionych trotoarów i mieszał się 
z jednostajnym gwarem rozmów i turkotem kół. 
Wszystko razem składało się na atmosferę upaja- 
jącą, jaką tchną w ciepłe wiosenne wieczory ulice 
wielkiego miasta. Lacki wdychał w siebie to po- 
wietrze, rozkoszował się niem, jak dziecko bruku 
i na jego brzydkiej twarzy zjawiał się powoli po- 
godny uśmiech. 

— Jak można tego miasta nie kochać — my- 
$ślał, — Czy można szukać ukojenia gdzieindziej 
niż w tym wspaniałym wirze życia. Trzeba takie- 
go dziwaka jak Sielnicki, żeby przed niem uciekać. 

Podezas gdy doróżka przeciskała się wśród sze- 
regu pojazdów, myśl Lackiego bezustannie wra- 
cała do przyjaciela, który mu się tak niespodzie- 
wanie wymknął. Przypominał sobie, jak się po- 
częła ich znajomość na ławie szkolnej, jak do 
sali, pełnej rozhukanych malców wszedł pewne- 
go poranku chłopiec o długich blond włosach, 


— Zawsze waryat. Strzeliło mu coś do głowy | oczach niebieskich i wyblakłych, i patrzał trwożli- 


na to tylko, żebym miał nowy z nim kłopot. 


wie i nieśmiało na dziką bandę walczących z za 


Tak opiewa „wiarogodna* wiadomość Posener 
Ztg. Na to oświadcza Dz. Poznański, iż zasięgnął 
informacyi u źródła w tej mierze kompetentnego 
i bezwarunkowo pewnego i na podstawie tych in- 
formacyj podaje, eo następuje: 

Cała wiadomość Posener Ztg jest wymysłem 
od a do z. Fałszem jest, że na odnośnem posie- 
dzeniu Koła było 17 posłów; fałszem jest, że 8 
głosowało za, a 9 przeciw układom handlowym, 
a najbezczelniejszym fałszem jest wieść, jakoby 
X. Jażdzewski miał mówić o jakiemś piśmie kan- 
clerskiem, w którem miał kanclerz rzeszy przy- 
rzekać koncesye na polu szkolnem. Są czasem 
plotki, w których przynajmniej podstawa, albo ten 
lub ów towarzyszący szczególik opiera się na rze- 
czywistości, w tym razie atoli rewelacya wyssana 
jest z palca i ani grant nie jest prawdziwy, -i 
jeden szczegół nie odpowiada faktom. 

Pisma niemieckie donoszą, że przed niedawnym 
czasem zanosiło się w kancelaryi rzeszy na prze- 
silenie, które atoli zażegnał bezpośredni referat 
kanclerza u cesarza w dniu 14 b. m. Rhein Cour. 
zaznacza tajemniczo, iż przesilenie to „wywierało 
swój wpływ aż w najwyższych sferach dworskich,* 
a berlińska Boersen Ztg dodaje, iż we wtajemni- 
czonych sferach parlamentarnych wiadomem było, 
że kiedy hr. Caprivi w dniu 14 b. m. ukazał się 
w parlamencie w małym uniformie, to powracał 
on od monarchy, gdzie usunął „dolne prądy.* Na 
czem polegały owe „dolne prądy* i z jakiej po- 
chodziły strony, niema tam bliższej wzmianki. 
Kiedy kanclerz w dniu 14 grudnia udał się do 
cesarza na referat bezpośredni, już dzień przed- 
tem odbyło się stanowcze głosowanie nad trakta- 
tami handlowemi, ponieważ został przyjęty głó- 
wny traktat z Rumunią w drugiem czytaniu. Jak 
donosiliśmy w swoim czasie, przesłał cesarz kan- 
clerzowi powinszowanie z powodu zręcznego prze- 
prowadzenia traktatów jeszcze przed ową audy- 
encyą z 14 grudnia. 

Kreuz Ztg wypowiada w ostatnim numerze 0- 
twartą wojnę hr. Capriviemu, zaznaczając, iż kon- 
serwatyści nie mają już zaufania do kierującego 
męża stanu, który, jak się zdaje, nie przypisuje 
już żadnego znaczenia istnieniu wewnętrznie sil- 
nej frakcyi konserwatywnej. 4 

Przyjęcie, jakie znalazła deklaracya gabinetu 
Crispiego w Izbie włoskiej, było raczej chłodne 
niź życzliwe. Nie mogła się niczego innego spo- 
dziewać enuncyacya, zapowiadająca nowe a 
dności i nowe podatki. Zamiast oklasków, wi 
ją milezenie, a przerywały głośne okrzyki prote- 
stu. Usposobienie Izby mało zapowiadało nadejście 
nowej ery łada, porządku i 
rozwiniętego przez polityka, który w danej sytna- 
cyi uchodził za jedynego zbawcę Włoch, wśród 
ciężkich dni przesileń. Na jedynych tylko ławach 
centrum usiłowano wzniecić oklaski, przygłuszone 
protestami reprezentantów ludu, zaniepokojonych 
ewentualnością nowych ciężarów. Okoliczność, że 
pierwszym mowcą po odczytaniu deklaracyi był 
deputowany Imbriani, pomogła raczej niż zaszko- 
dziła Crispiemu; wywodów Imbrianiego nie można 
było brać na seryo. Mowca żądał zmniejszenia 
listy cywilnej i liczby ministerstw i występował 
namiętnie przeciwko trójprzymierzu. Dało to spo- 
sobność prezesowi nowego gabinetu do sprowa- 
dzenia dyskusyi ma pole polityki zagranicznej, 
w którem mógł już na zupełnie pewnym oprzeć 


barykady ławek obozów. Tumany kurzu przypra- 
wily go o kaszel długi:i męczący, na który od- 
powiedziano zdrowym i nielitościwym śmiechem. 
Pawełek stał się odrazu ofiarą męczeńską całej 
klasy; najzjadliwszym jego wrogiem był: Lacki. 

ywo w pamięci stanęła mu teraz ta chwila, kiedy 
Sielnieki z dwoma karakonami, przywiązanemi za 
nogi do złotych włosów, biegał w prawdziwym 
obłędzie przerażenia i błagał rozpaczliwie o uwol- 
nienie od tej katuszy drwiących i zanoszących się 
od śmiechu kolegów. Nazywano go odtąd „tchó- 
rzliwą Eumenidą*. Z biegiem lat zbliżyły się do 
siebie oba sprzeczne usposobienia i charaktery; 
Lacki w miarę, im bardziej dokuczał swemu to- 
warzyszowi, tem bardziej przywiązywał się do 
niego. Później pociągać go ku sobie poczęły wła- 
ściwości natury Sielniekiego, miękkiej i kobiecej, 
wrażliwej i zmiennej, ale delikatnej i szlachetnej, 
imponowały mu zdolności jego niezwykłe, raczej 
bierne niż twórcze, ale świetne, zadziwiające już 
w szkolę profesorów, wzbudzające zazdrość ko- 
legów. 

Teraz z tych zdolności wyciągał Lacki praktyczną 
korzyść dla Sztandaru. Postanowienie Sielnickiego 
wyrywało więc nietylko jemu przyjaciela, lecz- także 
odbierało dziennikowi jednego z najużyteczniejszych 
współpracowników i jedno z najpoczytniejszych 
piór. Lacki nie lubił, żeby psuły mu się plany, 
jakie roił w fantazyi i żeby w trybie jego życia 
zachodziły zmiany, których sam nie zapragnął. 
Tem mniej mogło mu się to podobać, jeśli powo- 
dem takiej przeszkody i zmiany nie była żelazna 
konieczność faktów, ale nieuzasadniony kaprys poe- 
tycznego temperamentu. Żal mu było i szachów, 
w które razem w przedwieczornych godzinach gry- 
wali, i pogawędek gorących, które burzyły mu 
krew i ułatwiały trawienie, żal mu było felietonów 
w Sztandarze, do których czytelnicy przywykli, 
i które on sam nawet z wielką przyjemnością czy- 
tał; żal mu było wreszcie tej pięknej twarzy z wy- 
razem nudy i senności, na którą patrzeć tak lubił. 
Myśl wyszukania Sielniekiego w jego zacisznem 
ustroniu i sprowadzenia go napowrót do miasta 
zapanowała wyłącznie teraz w mózgu Lackiego. 
Tłok interesów, których poplątany wątek zależał 
od jego rozwagi i woli, musiał teraz ustąpić na 
drugi plan wobec drobnego w istocie swojej wy- 
darzenia , dlatego, że mu psuło humor i opornie 
stawało napoprzek życzeń i upodobań. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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się gruncie. „Państwo, które nie szanuje swoich 
traktatów — mówił Crispi — popełnia zbrodnię 
wobec siebie samego.“ Wogóle energią jedynie 
górował Crispi nad położeniem; energia ta jest 
jedyną nadzieją przyszłości nowego rządu. Ton 
prasy włoskiej jest równie chłodny, jak atmosfera 
parlamentu; dzienniki najprzychylniejsze bronią 
tylko deklaracyi przed zarzutami. Niemiłą per- 
spektywą dla nowego rządu jest prawdopodobień- 
stwo, że zaraz na najbliższych posiedzeniach roz- 
poczną się przykre sceny z powodu dalszego cią- 
gu sprawy bankowej; przedłożone bowiem mają 
być Izbie dodatki do sprawozdania komisyi sie- 
dmiu, zawierające nowe, sensacyjne osobiste szcze- 


góły. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 21 grudnia. 


(W) Po odroczeniu Izby panów rozpoczęły się 
na dobre ferye polityczne. Ale Wiedeń nie zna 
tej paryskiej trève des confiseurs, o której tyle 
pisano w ostatnich czasach z powodu gabinetu 
p. Kazimierza Périer. Wiedeńska prasa stara się 
owszem nie słodyczami karmić polityczną publi- 
czność podczas feryj. Musieliście już zauważyć 
rzecz, którą słusznie z góry zapowiadaliście, mia- 
nowicie najnowszą taktykę organów lewicy wobec 
gabinetu ks. Windischgritza. Polega ona na tem, 
że się pod mikroskopem bada wszystkie zasadni- 
cze enuucyacye przywódców stronnictw i grup 


w cu Izbach, odszukuje się różnie i odcieniów 


i dochodzi się do stałego wn:osku: tylko więc le- 
wiea popiera rząd koalicyjny szczerze. Świeżo 
właśnie, bo we wczorajszym numerze, N. fr. Presse 
poddaje takiemu chemicznemu badaniu mowy ks. 
Schönburga, opata Hauswirtha i hr. Franciszką 
Falkenhayna i po użyciu znanych już z Izby niż- 
szej odczynników, konkluduje: „tylko więc le- 
wica* it d. i t. d. j. w. 

Cel tej manipulacyi jest jasny, a więc ona sa- 
ma dość niezręczna: wmówić (tylko w kogo?), 
że lewica jest nietylko co do liczby swych człon- 
ków (bo ten argument już się przeżył), ale i co 
do stosunku swego do rządu jedynem stronnictwem, 
na którem gabinet nietylko dziś, ale i w przy- 
szłości będzie mógł się oprzeć pewnie i silnie. 
W kogo jednak — pytamy — chce prasa tutejsza 
wmówić to przekonanie? W rząd chyba nie, bo 
ten lepiej od niej rozumie swój stosunek do stron- 
nictw i w ich równowartości widzi i rozumie swą 
racyę bytu. Więc w swoje stronnictwo? I to nie. 
Boć koalicya tylko dlatego do skutku teraz dojść 
mogła, że zjednoczona lewica wyciągnęła nareszcie 
konsekwencye z historyi ostatnich lat kilkunastu, 
a te konsekwencye w rażącej stoją sprzeczności 
z tem, co wiedeńska prasa przez swoje właśnie 
wmawianie osiągnąćby rada. Więc w siebie same 
wmawiają te dzienniki mniemanie, w któreby 
inaczej uwierzyć nie zdołały. 

Byłaby to operacya dość nieszkodliwa, gdyby 
w następstwach swych nie była zdolną wytwo- 
rzyć pewnego rozdrażnienia w prasie innych 
stronnictw. Dlatego też zjednoczona lewica, której, 
jak to przyznają same jej organa, najbardziej za- 
leży na utrzymaniu obecnej sytuacyi, powinnaby 
pilnować bacznie swej prasy: leży to w jej wła- 


= Snym interesie nie dopuścić do zaciemnienia poło- 


żenia politycznego. 
Jest ono obecnie zupełnie jasne: dałoby się 


określić w ten sposób. Są trzy większe grupy 


stronnictw. Koalicya rządowa, opozycya młodo- 
czeska z przyczepkami swemi i wreszcie grupa 
pośrednia, do której wchodzą narodowcy nie- 
mieccy, Rusini i secesyoniści z klubu Hohenwarta. 
Bo, jak się okazuje z głosowania nad prowizoryum 
budżetowem, secesyoniści ci, mimo pozornej orga- 
nizacyi antykoalicyi słowiańskiej, dotąd tylko for- 
malnie, ale nie w treści swej polityki, zerwali 
łączność z dotychczasowem swem stanowiskiem. 

Istnienie tego pośredniego koła, które nie jest 
ani opozycyą, ani częścią koalicyi, daje chwila- 
mi powód do bałamuctw politycznych. Właśnie to 
niezdecydowane stanowisko rodzi co chwila sze- 


reg pogłosek, a nawet powoduje czasem ze stro 
ny innych czynników kroki niezbyt logiczne i kon- 
sekwentne. Pogłoski o przystąpieniu narodowców 
niemieckich do koalicyi, z drugiej zaś strony nie- 
wątpliwe kroki, podjęte przez Koło wobec Rusi- 
nów, oto dowody tych bałamuctw. 

Jeszcze słowo o tych bałamuctwach. Czytałem 
w jednem z pism tutejszych , że wprawdzie przy- 
stąpienie stronnictwa p. Steinwendera jako takie- 
go do koalieyi jest sprzeczne z zasadą koalicyi, 
ale nie nie stoi na przeszkodzie fuzyi tego stron- 
nictwa z liberalną lewicą. Otóż nieprawda! I to 
jest zasadniczo sprzeczne pojęcie koalicyi: bo na- 
stępstwem takiej fuzyi byłaby zmiana politycznego 
charakteru zjednoczonej lewiey, która właśnie tyl- 
ko przez odtrącanie od siebie skrajnie szowini- 
stycznych elementów staje się możliwą aliantką 
dwóch innych klubów. Dość przypomnieć, jakie 
w Styryi panuje pożycie między niemieckimi ka- 
tolikami a narodowcami; dość przypomnieć, co 
się na narodowo-niemieckich wiecach mówi o Ga- 
lieyi i eo się za rezolucye uchwala, aby zrozu- 
mieć, że ani klub Hohenwarta, ani Polacy nie 
mogliby się zgodzić na kooperacyę z tymi żywio- 
łami. 

Niektóre publicystyczne organa krajowe nie mo- 
gą jednak dotychczas zrozumieć obecnej sytuacji. 
Zabawną jest polemika, jaką w tej mierze pro- 
wądzi z wami jedno z tych pism. Dziwi się, że 
„dzisiaj innej używa opinii w szpaltach Czasu li- 
beralna lewica,“ bo należy do większości rządo- 
wej. Jest to dość naturalne. Jak długo lewica 
nie chciała słyszeć o większości, do której wcho- 
dziłby klub Hohenwarta, tak długo mogła słusznie 
wydawać się niebezpieczną aliantką. Na tem sta- 
nowisku stał Cząs i Koło polskie od wiosny roku 
1891 aż do października b. r. Obecne położenie 
wyklucza możność majoryzowania Polaków i au- 
tonomistów przez lewicę, więc niebezpieczeństwo 
aliansu zniknęło. Uwagi zaś, powyżej przytoczo- 
ne, wskazują wyraźnie, że z każdej zasadniczej 
zmiany dotychczasowego stosunku Polacy musie- 
liby wyciągnąć stosowne konsekwencye. Na szczę- 
ście niema obawy, by takie zmiany zajść mogły. 
Zbyt jasną była myśl, w której koalicya do skut- 
ku przyszła: nie potrafią jej zmienić nawet dzien- 
niki tutejsze i galicyjskie. 


Dopełniające kursa rolnicze. 


Dnia 19 b. m. odbyło się we Lwowie posiedzenie 
ankiety, zwołanej przez Radę szkolną krajową, 
celem narad nad projektem urządzenia dopełnia 
jących kursów rolniczych. Przewodniczył posie- 
dzeniu wiceprezydent Rady szkolnej Dr Bobrzyń- 
ski, a wzięli w niej udział, oprócz członków Ra- 
dy szkolnej: radca rządowy Władysław Strusz- 
kiewicz, poseł Stanisław Jędrzejowicz, referent 
spraw rolniczych w Wydziale krajowym Zygmunt 
Strusiewicz, dyrektor studyum rolniczego na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim Dr Emil Godlewski, pro- 
fesor szkoły rolniczej w Dublanach Dr Roman Wa- 
wnikiewiez, nauczyciele rolnictwa w seminaryach 
nauczycielskich Józef Olesków, Antoni Głodziński, 
Dr Michał Kociuba, kierownik niższej szkoły rol- 
niczej w Horodence Roman Bastgcn. 

Przewodniczący zagaił posiedzenie oświadcze- 
niem, że Rada szkolna krajowa nie mogła przy- 
stąpić do organizacyi kursów rolniczych dopełnia- 
jących, dopóki nie zreformowała poprzednio we 
właściwym kierunku szkoły ludowej wiejskiej. 
Dziś w szkołach ludowych wiejskich zaprowadzo- 
no już nowe plany i nowe książki, przysposabia- 
jące młodzież tych szkół do jej przyszłego rolni- 
czego zawodu, a w sześcioletniej nauce elemen- 
tarnej tak urządzonej, zyskano tem samem pod- 
stawę do dalszego specyalnego wykształcenia tej- 
że młodzieży w kierunku rolniczym, za pomocą 
kursów dopełniających. 

Następnie krajowy inspektor szkół Dr Dnie- 
strzański przedstawił projekt zasad urządzenia tych 
kursów, ułożony ze współudziałem p. radcy Strusz- 
kiewicza. 

Projekt ten po dłuższej szczegółowej dyskusyi 
aprobowała ankieta z małemi zmianami w brzmie- 
niu następującem : 


CZAS z Soboty 23 „Grudnia 1898. 


1) Na mocy art. 4 i 12 ustawy krajowej z d. 
2 lutego 1885 (Dz. u. kr. Nr. 58) urządzić nale- 
ży stopniowo dopełniające kursa rolnicze. 

2) Kursa te połączone będą ze szkołami ludo- 
wemi cztero-klasowemi po wsiach i miasteczkach, 
z charakterem rolniczym, przy których gmina do- 
starczy potrzebnego ogrodu i pola, oraz osobnej 
sali szkolnej, a założone będą o ile możności po 
jędnej w każdym okręgu szkolnym. 

3) Zadaniem dopełniających kursów rolniczych 
będzie: rozwijać na podstawie nabytych w szko- 
le ludowej wiadomości uzdolnienie uczniów do 
przyszłego zawodu rolniczego, przez udzielanie naj- 
główniejszych wiadomości z nauki gospodarstwa 
wiejskiego i pomocniczych nauk, oraz przez prak- 
tyczne ćwiczenia i demonstracye. 

4) Nauka teoretyczna odbywać się będzie tylko 
w kursie zimowym, od 1 października do końca 
kwietnia. Cwiczenia i demonstracye praktyczne 
trwać będą przez rok cały, z wyjątkiem czasu 
pilnych robót gospodarskich. 

5) Nauka teoretyczna traktować się będzie na 
podstawie osobnej, dla tych kursów ułożyć się 
mającej książki do czytania, praktyczna zaś 
w ogrodzie i polu szkolnem, oraz w gospodar- 
stwach praktycznych w sąsiedztwie. 

6) Czas trwania nauki rozciąga się na prze- 
ciąg trzech lat, w zimie w 10 godzinach tygo- 
dniowo na każdym kursie, w lecie w kilku go- 
dzinach. 

7) Przedmiotami nauki będą: 1) wiadomości 
wstępne z nauk przyrodniczych, potrzebne dla go- 
spodarstwa (kurs 1); 2) nauka rolnictwa i hodo- 
wli (kurs 2 i 3); 3) najgłówniejsze zasady go- 
spodarstwa, a w szczególności urządzania stowa- 
rzyszeń rolniczych i ustawy, dotyczące gospodar- 
stwa (kurs 3); 4) rachunki i geometrya; 5) sty- 
listyka. 

8) Uczęszczać na kursa rolnicze będzie mło- 
dzież miejscowa, która ukończyła szkołę ludową, 
mogą zaś brać w niej udział także uczniowie za- 
miejscowi. Udział w kursach rolniczych zastępu- 
je obowiązek uczęszczania na ogólną naukę do- 
pełniającą. 

9) Nauki gospodarstwa wiejskiego udzielać bę- 
dzie na kursach nauczyciel ludowy, wykształcony 
dodatkowo praktycznie w niższych szkołach rol- 
niczych, i egzaminowany z gospodarstwa w myśl 
art. V rozp. minis. z dnia 31 lipca 1886 roku 
Nr 52. 

10) Nauczyciel gospodarstwa będzie zarazem 
kierownikiem szkoły ludowej i kursów z nią po- 
łączonych. 

Zamykając posiedzenie, przewodniczący oznaj- 
mił, że Rada szkolna zamierza obecnie: 1) zająć 
się opracowaniem szczegółowego planu nauki, 
oraz opracowaniem i wydrukowaniem książki, wy- 
mienionej w $ 5 zasad; 2) udać się do wys. Sej- 
mu krajowego z prośbą o kredyt potrzebny na 
wysłanie dziesięciu nauczycieli ludowych na jeden 
rok do niższych szkół rolniczych, w których za- 
jęliby stanowisko hospitantów nauki teoretycznej, 
a brali udział w praktycznych ćwiczeniach. Tym- 
czasem oznaczonoby szkoły, przy których kursa 
mają być otwarte. W ten sposób kursa rozpoczę- 
łyby się z początkiem października 1895 r. 


RONIK A. 


- Kraków 22 grudnia. 


— jutrzejszy numer „Czasu“ z powodu wigilii 
Bożego Narodzenia wyjdzie o g. 3 popołudniu. 

— Aroyksiążę Albrecht Salwator przejechał dziś 
rano przez Kraków do Lwowa. 

— Zapiski osobiste. P. delegat Laskowski powró- 
cił dzis rano do Krakowa. 

— Z teatru. We wtorek i środę graną będzie je- 
szcze wesoła a barwna Podróż naokoło ziemi. Obe- 
cnie próbują artyści nasi pięcioaktową komedyę E. Lu- 
bowskiego Przyjaciółka żon i Najlepszego z mę- 
żów, wesołą farsę francuską Valabregue'a. Nadto 
przygotowują się wznowienia Honoru Sudermanna, 
Przyjaciół Hioba Asnyka, Pana Alfonsa Dumasa, 
oraz Wesela Figara Beaumarchais; do tego arcy- 
dzieła klasycznej literatury francuskiej sprawiła dy- 


rekcya nową wystawę. Kostiumernia i dekoratornia 
zajęte obecnie kostiumami staroskandynawskiemi i 
dekoracyami do Hamleta, 

— VI zwyczajne walne zgromadzenie członków 
Stowarzyszenia kandydatów notaryalnych w Krako- 
wie, odbędzie się w Krakowie przy ulicy Brackiej 
w domu pod l. 13 w sali obrad Izby notaryaluej I 
piętro, w dniu 14 stycznia 1894 r. o godzinie 5 po 
południu. Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia. 2) Sprawo- 
zdanie z czynności ustępującego wydziału. 3) Wnio- 
ski wydziału. 4) Wybory. 5) Wnioski członków i in- 
terpelacye. 

— Właściciele domów w Krakowie wnieśli pety- 
cyę do Rady miejskiej, aby podatek czynszowy opła- 
cany przez lokatorów, ściągany był na przyszłość 
bezpośrednio przez organa Magistratu, a nie jak do- 
tąd przez właścicieli domów. Nad petycyą tą obra- 
dował już Magistrat krakowski i uchwalił przejść nad 
nią do porządku dziennego, tak jak to uczyniła Ra- 
da miejska wiedeńska. Między motywami, przemawia- 
jącemi za odrzuceniem petycyi, są następujące: do- 
tąd przy ściąganiu podatku przez właścicieli Magi- 
strat ma do czynienia blisko z 1200 kontrybuenta- 
mi, gdyż każdy właściciel zastępuje swoich lokato- 
rów; w razie bezpośredniego ściągania przez Magi 
strat; miałby on natenczas do czynienia blisko z 12 
tysiącami partyj, zajmujących mieszkania w Krako- 
wie. Wskutek takiego wzrostu czynności, należałoby 
pomnożyć liczbę organów do przypisywania, kontro- 
lowania i ściągania podatku, a tem samem musiało- 
by przyjść do znacznego podwyższenia rzeczonego 
podatku, a więc obciążenia ludności. Dalej nie uję- 
łoby to kłopotu właścicielom domów, którzy w razie 
ściągania podatku przez organa Magistratu , musieli- 
by pisemnie zawiadamiać o każdej zaszłej zmianie 
mieszkańców i to natychmiast celem kontroli. Sprawa 
przedłożoną zostanie w dalszym ciągu sekcyi skar- 
bowej, a następnie Radzie miejskiej. 

— Z sali sądowej. Rozprawa przeciw Janowi 
Lampie z Lipnika pod Bochnią oraz 118 współob- 
winionym, między którymi jest 28 kobiet, rozpocznie 
się w tutejszym sądzie karnym d. 8 stycznia 1894 
roku. Obwinieni sprzeciwili się w r. 1892 25 wrze- 
śnia poczynionym przez władze zarządzeniom anty- 
cholerycznym, z tego powodu część ich oskarżoną 
jest o zbrodnię gwałtu publicznego i współwinę w tej 
zbrodni, część zaś o występek z $ 279 u. k., wzglę- 
dnie $ 280 u. k., lub 283. 

— W panoramie p. Kaczurby wystawione obecnie 
widoki Jerozolimy, Betlejem i Nazaretu, oglądać mo- 
żna jeszcze do dni świątecznych. Na święta wysta- 
wione będą widoki Alhambry, Madrytu, Eskurialu, 
Lizbony i Gibraltaru. 

— Mianowania i przeniesienia. P. minister rol- 
nictwa zamianował oficyała rachunkowego Juliusza 
Sieczyńskiego, rewidentem rachunkowym w IX-tej 
klasie rangi przy galic. dyrekcyi dóbr skarbowych 
we Lwowie. 

Dalej mianował p. minister rolnictwa zarządcami 
lasów i dóbr skarbowych w X klasie rangi, asysten- 
tów leśnictwa: Eugeniusza Mahnera, dla pełnienia 
służby w urządzaniu lasów ; Maksymiliana Szyszkow- 
skiego, dla okręgu gospodarczego „Worochta*; An- 
toniego Syma, dla okręgu gospodarczego „Zielona* i 
Karola Chlipanowskiego, dla okręgu gospodarczego 
„Tartarów *; dalej zamianował asystentami leśnictwa 
w XI klasie rangi, elewów leśnictwa: Alojzego Walen- 
tę, Wilhelma Chrza , Karola Peczka, Bolesława Pa- 
cułę i Władysława Zarańskiego. 

Wreszcie zamianował asystentami leśnictwa z prze- 
znaczeniem do pełnienia służby zastępcy - zarządcy 
dotychczasowych urzędników, zatrudnionych w służbie 
państwa Nadwórniańskiego: Antoniego Chrza dla 
Uszwi, Ottona Biichnera dla Świetnicy i Jerzego Mar- 
tyńca dla Rafaiłowy. 

Ministerstwo skarbu zamianowalo w służbie utrzy- 
mywania ewidencyi katastru podatku gruntowego 
elewów ewidencyjnych: Izydora Bindera, Leona Ha- 
ckera, Wincentego Bartoszyńskiego i Maurycego Hor- 
na, geometrami ewidencyjnemi 1I klasy w XI klasie 
rangi. 

Pan Namiestnik zamianował koncepistę niższo-au- 
stryackiego namiestnictwa w Wiedniu, Karola Lidla 
komisarzem powiatowym. 

Minister przeniósł lustratora lasów i dóbr skarbo- 
wych, Bolesława Szyszkowskiego, ze Lwowa do Li- 


sowie i zarządców lasów i dóbr skarbowych: Józefa 
Petryego z Lisowie do Bolechowa, Wincentego Zar 
jączkowskiego z Uszwi do Lwowa, Władysława Li- 
sowskiego z Rypianki do Nadwórny, Alojzego SW0- 
bodę z Osław do Rypianki, Hieronima Hlebowickie* 
go ze Stanisławie do Osław, Karola Wyrobka z Na- 
hujowie do Stanisławie i Antoniego Pokornego Ze 
Śnietnicy do Nahujowie. 

— Cholera. W dniu 29 b. m. nie doniesiono © 
żadnym wypadku zachorowania, wyzdrowienia lu 
śmierci na cholerę azyatycką. Pozostaje w leczeniu 
1 chory w Rymanowie. 

— Wybór uzupełniający. Dzienniki lwowskie ogła- 
szają następujący telegram z Brzeżan: Świetną mowę 
kandydacką kandydata na posła do Rady państwa 
Dra Balasitsa, przyjęło nader liczne zgromadzenie 
z zapałem, poczem całe zgromadzenie i komitet 
przedwyborczy w Brzeżanach uchwalił jednomyślnie 
popierać jego kandydaturę, jako jedynie godności 
miasta odpowiadającą. Za komitet: Gdrtler , przewo” 
dniczący; Dr Schätzel, sekretarz. 

— Sucha 8 grudnia. Czytelnia ludowa w Suchy; 
aczkolwiek jest instytucyą bardzo młodziutką, bo li- 
czącą zaledwie kilka dopiero tygodni swego istnie- 
nia, zasługuje, o ile sądzę, choć na małą wzmiankę. 
Najpierw eo do swej organizacyi jest ona rzadką 0- 
sobliwością, gdyż łączy w sobie kilka Towarzystw: 
W czytelni tej połączyły się: wypożyczalnia książek 
dla ludu, założona przez Tow. oświaty ludowej, miej- 
scowe kółko pań Tow. Szkoły ludowej i związek 0- 
chotniczy tutejszej straży ogniowej. Nadto w grono 
uczestników tej czytelni weszły wszystkie stany na- 
szego miasteczka, o czem najlepiej świadczy przepi- 
sany statutem skład rady głównej tejże czytelni, do 
której należą z urzędu: proboszcz miejscowy, prze- 
łożony gminy, przedstawiciel obszaru dworskiego i 
kierownik wypożyczalni książek Tow. oświaty ludo- 
wej. Ta świeżo założona czytelnia ludowa w Suchy 
dała już dowody swej żywotności, urządziwszy kilka 
odczytów, a w dniu dzisiejszym uroczystość Mickie- 
wiezowską , w której wzięło udział przeszło sto osób 
z miasteczka i okolicy, kilkadziesiąt najstarszych dzie- 
ci szkolnych i blisko półtora sta osób wieśniaczego 
ludu. — Pieśnią tego zjednoczonego Towarzystwa: 
„Hejże bracia, w górę czoło, dłoń na sercu, pieśń 
wesoło! * zaśpiewaną przez całe zgromadzenie, roz- 
poczęła się ta uroczystość, którą zagaił poprzednio 
prezes Czytelni p. M. Żmigrodzki stosowną przemo- 
wą, dając w niej wyraz ogólnej radości, że ten 
pierwszy w Suchy wieczorek Mickiewiczowski tak 
liczni goście zaszczycili swą obecnością. 

Następnie wygłosił Dr Gawlik wstępne słowo 0 
Mickiewiczu, a po deklamacyi p. Z. pieśniowego ustę- 
pu z improwizacyi Mickiewicza, dał w swym przy- 
dłuższym odczycie o „Panu Tadeuszu“ malekką 
próbę, jak utwór ten należy odczytywać ludowi i jak 
go zachęcać do samodzielnego czytania, Tę pierwszą 
część zakończyła deklamacya Jankiela przez p. M, 
połączona na końcu z odśpiewaniem marszn Dąbrow- 
skiego przez chór akademików krakowskich. 

Drugą część programu wyłącznie wokalno-instru- 
mentalną wypełnili zaproszeni na ten wieczorek go- 
ście z Krakowa, mianowicie panna Stanisława Spła : 
wińska z siostrą, znana uczennica Żeleńskiego i 12 
akademików, członków Towarz. muzycznego w Kra- 
kowie. 

Gra na fortepianie Schweighofera była niezwykle 
pigkng, Kompozycye Szopena (Improptu i Preludyum 
15), Żeleńskiego. (Kaprys) i Paderewskiego (Album 
Tatrzańskie na 4 ręce) wyszły z pod biegłych pal- 
ców koncertantki prześlicznie, a szczególnie utwór 
swego mistrza odegrała p. S. z całym artyzmem po 
mistrzowsku, co wszystko razem wywołało ogromny 
entuzyazm nawet wśród wiejskich słuchaczy. 

Spiewy tak solowe p. Malewskiego (Galla-Barca- 
rola i Świerzyńskiego — „Chłopca mego mi zabra- 
li* przy akompaniamencie kompozytora), jak i chó- 
ralne, wykonane przez wszystkich 12 akademików 
pod przewództwem p. Malawskiego: „Hasło-Griega*, 
Pieśń wojenna Moniuszki i kilka pieśni ludowych 
Galla, „Hulały* pieśń ruska i „Mazurek“ Lewavdow- 
skiego, zachwycały również całe zgromadzenie tak 
swoim doborem, jakoteż szczególnie pięknem a dziar- 
skiem oddaniem. Wszyscy bez wyjątku słuchacze tak 
starsi, jak młodsi, tak mieszczaństwo, jak i lud wiej- 
ski, wynieśli jak najwilsze wrażenie z wieczorku, tej 
wspólnej uroczystości narodowej. 
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Nowa książka o „Panu Tadeuszu.“ 


——c— 


(Walery Gostomski: Arcydzieło poezyi polskiej „Pan 

Tadeusz* Adama Mickiewicza, studyum krytyczne, 

nakładem księgarni Spółki wydawniczej polskiej. — 
Kraków. 1894 r.) 


(Dokończenie). 
Zamiłowanie w wiejskiem życiu i płynące ztąd 
proste, bezpośrednie odczuwanie przyrody , tak 
wprost przeciwne sentymentalno-filozoficznej „Na- 


` turanschauung* Niemców, humor swobodny i do- 


broduszny, nieskażony zgryźliwym, satyrycznym 
sarkazmem, dużo 1dealistycznego optymizmu w po- 
jęciu światai życia, to wszystko cechy charaktery- 
styczne ogółu szlachty polskiej, jak nam je uka- 
zują własne jej świadectwa n. p. pisma Reya 
z Nagłowie lub pamiętniki Paska, a te same ce- 
chy odnajdziemy w charakterze i usposobieniu 
Mickiewicza; odbiły się one jasno w jego listach 
i we wspomnieniach o nim współczesnych świad- 
ków. Dzięki też tej stronie swej natury i umysłu, 
Mickiewicz, pisząc Pana Tadeusza mógł bez u- 
dawania swojskości, bez sadzenia się i przymusu 
zupełnie naturalnie przejąć się życiem wioskowej 
szlachty, zniżyć się do jej poglądów i pojęć i od- 
tworzyć z tą niesłychaną prawdą i szczerością 
jej charakter, zwyczaje, uczucią i dążenia. Było 
to jakby dobrowolne zstąpienie z wyżyny ducho- 
wej w niskie, codzienne sfery życia. Ale zstępu- 
jąc z majestatu duchowego, wziął Mickiewicz ze 
sobą swój geniusz; to też w obrazach i obrazkach 
z dziejów jednego powiatu zarysowało się, jakby 
w skróceniu perspektywicznem, życie Polski 


ze smutkiem, tęsknotą i miłością i ujrzał znika-|i niedające się dociec czynniki, złożyły się w du- 


jący świat dawny, świat swoich wspomnień dzie- 
cinnych — odnalazł w pamięci rozsiane w koło 
codzienne piękności litewskiej przyrody. Zbudziło 
się w nim wtedy właściwe jego prostej naturze 
przywiązanie do zdrowej rzeczywistości życiowej, 
serdeczna dobroć i współczucie dla zwykłych po: 
ziomych ludzi, żal za pierzchającą przeszłością i 
zmysł artystyczny dla konkretnych form życia. 
Odtąd natchnienie jego twórcze nie rwie się już 
w chmurne, bezbrzeżne przestwory, nabiera har- 
monii wewnętrznej i helleńskiej niemal równowagi. 
Z nastrojonej na nowo lutni powstaje ów pełny, 
głęboki, melodyjny ton, który jest zasadniczą nutą 
Pana Tadeusza. 

Na wywołanie tego nastroju w duszy poety 
złożyły się jeszcze inne wewnętrzne i zewnętrzne 
okoliczności. Na krótko przedtem w uczuciach re- 
ligijnych Miekiewicza nastąpiło ugruntowanie i 
utrwalenie dawnej, nieco zachwianej i uśpionej 
wiary. Generalna spowiedź odbyta w Rzymie, 
wpłynęła bardzo korzystnie na rozstrojoną duszę 
poety. — Spory i kłótnie emigracyjne, gorączko- 
wy ruch paryskich bulwarów, obrzydziły Miekie- 
wiczowi pobyt w Paryżu. Przed przykrą, krzy- 
kliwą rzeczywistością uciekał w krainę wspo- 
mnień dziecinnych „zatrzaskując za sobą drzwi 
od hałasów Europy.“ Wspomnienia takie są w ka- 
żdej ludzkiej pamięci najwyraźniejszą może i naj- 
czytelniejszą kartą, dzięki znanej okoliczności, że 
w świeżej wrażliwości dziecięcego umysłu głębiej 
i ostrzej rysują się kontury wrażeń i zdarzeń, niż 
u dorosłego człowieka. A cóż dopiero u umysłów 
twórczych, ich wrażliwość zawsze czulsza niż u 
zwykłych ludzi w latach dzieciństwa, oddziaływa 
jeszcze tem silniej na objawy świata zewnętrzne- 
go. Nie też dziwnego, że Mickiewicz z Nowo- 


jej najświętsze narodowe tradycye, jej świetna | gródzkich swych okolic wyniósł i do końca prze- 


przeszłość, jej pogrobowa teraźniejszość, jej pra- 
gnienia i nadzieja lepszej przyszłości. 

Dlaczego jednak Konrad po swej samotnej z Bo- 
giem rozmowie zszedł pod strzechę tego wiejskie- 


go dworu? W nadgwiezdnym locie, w nadludz- 


chował w duszy tak dokładny i plastyczny obraz 
przyrody i ludzi. 

Charakterystyczne opowiadania takich narrato- 
rów, jak H. Rzewuski, podniecały jeszcze i zasi- 
lały i tak już rozbudzoną i w tym kierunku le- 


kich porywach, zawisł duch jego nad niezgłębioną |cącą fantazyę poety. Podobnie też działać musiał 
przepaścią zagadek bytu, ale na rozpaczliwy krzyk | dłuższy pobyt na wsi w Poznańskiem u państwa 
serca próżno czekał odpowiedzi. Bił tylko skrzy- | Gorzeńskich; prawda, że to nie rodzinna nowo- 
dłami o zasłonę tajemnic bytu ludzkości i naro-|gródzka ziemia, ale zawsze ziemia ojczysta, choć 


dów — rozedrzeć jej nie mógł. Wyczerpany, zbo-|w szerszem tego słowa znaczeniu. 
lały, zwinął pióra i przypadł myślą znękaną do] okoliczności nie uwzględnia autor studyum, a mógł 
z W tem zetknięciu z ziemią,|ją był śmiało wziąć w rachubę. 


zagona. 
odzyskiwał siły, rozglądał się dokoła 


Tej ostatniej 


Te zatem i tym podobne niedocieczone, a może 


szy Mickiewicza na nastrój, z którego wyszedł 
Pan Tadeusz. Obraz pełny i barwny litewskiego 
życia roztoczył się w jego fantazyi ze zdumiewa- 
jącą plastyką i dokładnością najdrobniejszych na- 
wet szczegółów, nie upiększany sztucznie, nie 
idealizowany fałszywie, choć widziany przez po- 
dwójny pryzmat poezyi i tęsknoty. Nie brak 
w nim nawet stron ujemnych, niezatajone w nim 
wady i śmieszności ludzkie, niezatarte sentymen- 
talną pobłażliwością małostki, prostactwa i pospo- 
litości. Osądził je poeta łagodnie i dobrotliwie, ze 
łzawym uśmiechem lekkiej ironii i pogodnego hu- 
moru, ale im nie darował. To zasługa wielkości 
jego duszy i prawdomównej szczerości jego poezyi. 

Tęsknotą i miłością z jednej, a humorem i do- 
broduszną ironią z drugiej strony zaprawny poe- 
mat nosi na sobie w każdym niemal wierszu in- 
dywidualne, subjektywne piętno duszy swojego 
twórcy. Tom, w jakim jest utrzymany, powstał 
z przedziwnego połączenia żywiołu epicko-przed- 
miotowego i liryczno-podmiotowego. Dwa te pier- 
wiastki nie połączyły się jednak mechanicznie, 
przesiąkły sobą nawzajem i zlały się w jeden no- 
wy, całkiem odmienny, oryginalny sposób trakto- 
wania opisowego poematu. Innego stanowiska 
wobec swego przedmiotu nie mógł zająć Mickie- 
wicz. Mógł był wprawdzie sadzić się na patrzenie 
okiem naiwnego, homerycznego epika, zdolnego 
do doskonałej, niczem niezamąconej objektywności, 
bo posiada jeszcze uroczą nieświadomość swojej 
artystycznej indywidualności — mógł był zbliżyć 
się do klasycztego eposu śladem autora Hermana 
i Doroty, najbardziej olimpijskiego ze wszystkich 
nowożytnych poetów. Ale w dziele o tyle obszer- 
niejszem od niemieckiej sielanki, ale z naturą na- 
wskróś sensytywną czyżby się taki eksperyment 
obszedł bez sztucznego tłumienia i duszenia sa- 
morodnych, szezerych popędów natchnienia? Kla- 
sycznego wykształcenia i gruntownej znajomości 
literatur starożytnych z pewnością nie brako- 
wało dawnemu uczniowi Leona Borowskiego, a 
późniejszemu profesorowi języków klasycznych 
w gimnazyum kowieńskiem. Szczery artystą wolał 
jednak pozostać samym sobą i pisać to, co czuł, 
i tak, jak czuł. Literatura polska nie byłaby na 
klasyczności swej epopei niczego zyskała, a werwa 
i prostota poematu byłaby niezawodnie straciła. 
Pan Tadeusz powstał może nie w myśl drewnia- 
nych pedantów, pragnących wtłoczyć żywe stopy 


formułek, ale w myśl samego twórcy Hermana ż 
Doroty: — Ich singe, wie der Vogel singt. 

Taki jest mniej więcej pogląd autora studyum, 
zawarty w głównym ustępie książki zatytułowa- 
nej: Geneza poematu. Dalsze rozdziały są prze- 
ważnie szczegółowem rozwinięciem i uzasadnie- 
niem tego poglądu. Z małemi zastrzeżeniami wy- 
wody p. Gostomskiego wydają się bardzo jasne, 
trafne i przekonywujące. Trudno w pobieżnem 
felietonowem sprawozdaniu wdawać się w dokła- 
dniejszy przegląd tak obszernej pracy. Uczynią 
to zapewne w literackich pismach powołani i 
uprawnieni do tego specyalni badacze literatury 
Mickiewiczowskiej. Jednak i ze stanowiska pro- 
stego czytelnika i felietonowego sprawozdawcy go- 
dzi się potrącić o niektóre drobiazgi innej — nie 
literackiej natury. Są bowiem w tej poważnej 
pracy krytycznej szczegóły, nienależące ściśle do 
rzeczy, a wprost rażące i przykre. Kiedy mowa 
o katolicyzmie Mickiewicza i chwilowem zoboję- 
tnieniu poety w sprawach wiary, wymyka się au- 
torowi studyum taki ustęp: „Mickiewicz wierzył nie- 
złomnie w żywotną siłę praw religii i w możność od- 
rodzenia ludzkości przez zastosowanie ich do prak- 
tyki życia. Wprawdzie następnie doznał zawodu, 
widząc, że kościół oficyalny, zasklepiony w nie- 
ruchomej tradycyi, daleki jest od podobnych po- 
dań („odrodzenia ludzkości przez zastosowanie 
praw religii do praktyki życia”), odsuwał się od 
niego i poszedł swą własną drogą, ale przez ciąg 
lat kilku pozostawał w zgodzie z głównemi zasa- 
dami wiary kościelnej“... 

Osobliwsze miejsce do filipiki przeciw „kościo- 
łowi oficyalnemu* — w pozornem studyum lite- 
rąckiem! P. Gostomski, folgując w ten sposób 
wzdętym flaktom swej antypatyi dla katolicyzmu, 
musiał chyba, jak Ulisses, specyalnie sobie wo- 
skiem uszy zatykać, bo inaczej byłoby mu się 
o nie przecież coś obiło o tej odwiecznej, a teraz 
tak świetnie stwierdzonej podatności „kościoła 
oficyalnego* do potrzeb życia społeczeństw i wy- 
magań nowożytnej cywilizacyi. Przyznają mu to 
z żalem i złością nawet jego wrogowie — rozu- 
mie się, co rozumniejsi. Nie Kościół, ale raczej 
p. Walery Gostomski „zasklepił się w nierucho- 
mej tradycyi,* rozlatującego się w szmatę pozy- 
wityzmu i wbrew prawdzie historycznej, wbrew 
najważniejszym prądom i faktom współczesnym, 
ciska tutaj ludziom miałkie trociny zbutwiałych 
frazesów, godnych przedwyborezego zgromadzenia 


poezyi w hiszpańskie buty swych doktrynerskich | mało-miasteczkowych radykałów. 


Nie dziwnego, że od książki o Panu Tadeuszu 
mamy prawo wymagać nieskazitelnego i piękne- 
go języka. W ogólności język w książce p. Go- 
stomskiego zasługuje na pochwałę, bo jest czy- 
sty i poprawny, jasny i prosty, jędrny i malo- 
wniczy. Wkradło się weń jednak kilka wyrażeń 
niezbyt dla ucha polskiego przyjemnych, jak np. 
pwarunkować” (str. 83 i 102); „przeczer- 
pnąć* zamiast „zaczerpnąć“ (str. 131); „wy- 
osobnić* (str. 236). Znane jest ich pochodzenie: 
choć niezgodne z duchem polszczyzny, dostały się 
do literatury naukowej, gdy w Warszawie rzuco- 
no się gorączkowo do przekładania obcych dzieł 
przyrodniczych. W chwalebnym zresztą zapale za- 
poznania polskich czytelników z najszerszemi wów- 
czas wynikami badań naukowych nie dokładano 
należytego starania o czystość języka, brano w po- 
śpiechu wyrazy angielskie, francuskie i niemie- 
ckie, wywracając je poprostu podszewką na 
wierzch. Wrzekomo mają one zwiężle i dobitnie 
oddawać myśl, ale mowa polska jest na tyle bo- 
gata, że się równie dobrze i bez nich obędzie. 
Jedna jeszcze pod tym względem uwaga : zamiast 
„rosyjski“ używa autor stale przymiotnika „ru- 
ski.* Winić go o to nie można, jest bowiem wy- 
chowańcem szkół rosyjskich, a wiadomo, że tam 
obu tych nazw we właściwem znaczeniu używać 
zabroniono, w celu zatarcia etnograficznej i histo- 
rycznej różnicy między Rosyą a Rusią. Wydając 
jednak książkę w Krakowie, należało powrócić do 
właściwego określenia. Pomijając te — nieistotnę 
zresztą — zarzuty, z przyjemnością przyznać 
trzeba, że oddawna już nie pojawiła się w dzie- 
dzinie badań Mickiewiczowskich praca takiej war- 
tości. To też dobrze przysłużyła się literaturze 
Księgarnia Spółki Wydawniczej, biorąc na swój 
nakład tę tak dobrze pomyślaną i napisaną książ- 
kę. Na każdej prawie stronicy znajdzie się tam 
uwaga trafna, wysnuta logicznie i poprostu z sa- 
mego rozbioru epopei Mickiewicza ; rozłożenie wy- 
kładu przejrzyste i konsekwentne dozwala bez 
trudu wniknąć w myśl autora. Zaleta to niemała, 
bo „na trafną myśl — jak powiada Montaigne — 
zdobyć się każdy może, ale wyrazić ją jasno, 
konsekwentnie i dobitnie nie każdy potrafi.* 


LucYAN RYDEL, 
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Mamy też niepłonną nadzieję, że ta instytucya na- 
sza, tak podniośle zainaugurowana tym obchodem u- 
roczystym, będzie się i nadal rozwijała szczęśliwie 
zwłaszcza, że ma członków szczerze sobie oddanych 
i chętnych do pracy, nadto że szczyci się opieką hr. 
Aleksandrowej Branickiej, od której już po dwakroć 


„otrzymała znaczną pomoc na zakupienie książek do 


Czytelni. 

— Myślenice 12 grudnia. Za inicyatywą p. Bly- 
skala, kandydata adwokackiego zawiązał się komitet, 
który w dniu 3 grudnia urządził pierwszy wieczór 
Mickiewiczowski w Myślenicach z bardzo pięknym 
programem. W wieczorku brała udział inteligencya, 
dziatwa szkół tutejszych i młodzież rzemieślnicza. 
Wieczorek wypadł świetnie, jak na nasze raałomia- 
steczkowe stosunki, tak pod względem w ,konani: 
urozmaiconego programu, jakoteż i pod względen 
kasowym, gdyż dochód brutto wynosił 117 zh 
40 ct, a wydatki 26 złr. 97 ct, czysty dochól 
w kwocie 50 złr. przeznaczył komitet na ręce pana 
Konopki na dochód Towarzystwa weteranów z roku 
1831, resztę zaś na zakupienie przyodziewy dla bie- 
dnej dziatwy szkolnej miejscowej. 

Komitet składa publiczne podziękowanie p. W. B. 
za wygłoszenie ślicznego słowa wstępnego, p. Z. M. 
za odczyt po mistrzowsku naukowo wypowiedziany, 
p. Szcz. za wyuczenie dziatwy szkolnej i młodzieży 
rzemieślniczej śpiewów. Wszystkim osobom, biorącym 
udział w wieczorku, za koncertowe gry, śpiew i de- 
klamacye, Szanownej Radzie miasta za bezinteresowne 
odstąpienie sali, zresztą każdemu, kto tylko przyczy. 
nił się do podniesienia funduszów i uświetnienia wie- 
czorku. 

— Pogrzeb. Ze Sterdyni piszą pod dniem 15 b. 
m.: Ciało $. p. Pauliny z hr. Krasińskich Ludwiko- 
wej Górskiej przywieziono z Warszawy we środę, d. 
13 b. m., o godz. 8 rano na stacyę Telaki. Ekspor- 
tacyi do Ceranowa towarzyszył liczny zastęp oficya- 
listów i włościan z dóbr sterdyńskich i okolicznych, 
którzy na własnych barkach ponieśli trumnę. Kon 
dukt żałobny prowadził X. Sierzpowski, probosze: 
kossowski, w asystencyi pięciu kapłanów i bractw 
Na granicy Ceranowa przemawiał lekarz szpitala 
sterdyńskiego, Dr Tchórznicki, składając wieniec od 
„Ubogich chorych,* tudzież drugi od „Okolicznej 
szlachty,* której delegatem był p. Puchała. O godz. 
11 rano wprowadzono ciało do kościoła ceranowskie- 
go, a po odbytem nabożeństwie prz*mówił proboszcz 
miejscowy, X. Pióro, podnosząc sze ególnie obowiąz- 
ki parafian dla zmarłej, jako w półfundatorki tej 
prześlicznej świątyni. O godz. 3 popołudniu odbyły 
się uroczyste nieszpory żałobne. W dzień pogrzebu 
we czwartek nabożeństwo rozpoczęło się o godzinie 
8 rano, a kilkunastu kapłanów odprawiało kolejno 
Msze św. O godz. 11 rano sumę celebrował X. Retke, 
dziekan sokołowski, w asystencyi wikaryuszów: X. 
Wierzbiekiego ze Sterdyni i X. Żółtowskiego z Kos- 
sowa. Mowę żałobną wygłosił X. Józef Chromiński, 
proboszcz zembrowski. Przy złożeniu do grobów ro- 
dzinnych na dziedzińcu kościelnym przemówił w bar 
dzo pięknej formie radca komitetu Tow. kred. ziem , 
Antoni Ostrowski z Leszna, poczem duchowieństwe 
zaintonowało pieśń: „Witaj Królowo“. Mimo iż pa- 
pływ ludu był ogromny, panował wzorowy porządek. 
Prócz licznego zastępu rodziny, przyjaciół i sąsia- 
dów, przybyli na tę uroczystość z Warszawy radx »- 
wie komitetu Tow. kred. ziem.: F3. M. Woroniecki, 
St. Skarzyński i A. Ostrowski; cyrekcyi główn:j: 
A. Szczuka i Z. Sielski, prezes dy. szczeg. sied': c 
kiej Bol. Chrzanowski, zarządzający koloniami let::ie- 
mi Dr Markiewicz it. d. Nazajutrz w piątek rówi.ie 
uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę zmarłej ol- 
było się w kościele sterdyńskim. Sumę celebrował X. 
Chromiński, a kazanie wygłosił sędziwy dziekan wę- 
growski, X. Broniszewski. Tu także napływ ludu był 
bardzo liczny, a trzeba nadmienić, że i kahał ster- 
dyński, z rabinem na czele, brał udział w eksporta- 
cyi środowej, pragnąc w ten sposób okazać cześć 
swą dla pamięci nieboszczki, która w miłosiernych 
swych uczynkach nie zapominała także i o ubogiem 
żydostwie. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie, 
W sobotę, niedzielę i poniedziałek, z powodu Świąt 
Bożego Narodzenia, przedstawienia nie będzie. 
We wtorek 26 b. m. po raz ósmy: Podróż nao- 
koło ziemi w 80 dniach, dzieło sceniczne w 14 
obrazach Juliusza Verne go i A. Dennery. 


— Dnia 21 grudnia pięknie, ciepło, w nocy deszcz ; 
termometr od -|-2'8 doszedł do --11'8 C. Baro 
metr idzie w górę; o godz. 7-ej rano dnia 22 gru- 
dnia stan jego był 742:7 mm., termometru -+-2:6 C, 
Wiatr zachodni. 

W sobotę dnia 23 grudnia: Wigilia; św. Wiktoryi. 


FRETA ZSAPZRECTCEPNT EZ ~ A ENSS WERE" ER | EEA 
Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z Akademii Umiejętności. Dnia 20 listodada od- 
było się posiedzenie Wydziału historyczno- 
filozoficznego, na którem prof. W. Zakrzewski 
w zastępstwie sekretarza, zdał sprawę z pracy prof, Os- 
walda Balzera: „Walka o tron krakowski w latach 
1202 i 1210—1211. Następnie Dr Feliks Koneczny 
złożył komunikat p. t.: „Z młodości Zyę mu::ia JII,“ 
w której opierając się na źródłach, zebranzch przez 
ekspedycyą historyczną rzymską w watykańskiem Ar- 
chivio segreto della 8. Sede, a zwłaszcza na Possevini- 
anach z lat 1579 i 1580, dochodzi do nowyel. zu- 
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pełnie poglądów na wpływy, pod jakiemi wyrobiły 
się religijne pojęcia Zygmunta III-go; tłomaczą one 
wiele postanowień i politycznych kroków począt- 
kowego jego panowania i myśl, jaka przewodni- 
czyła powołaniu go na tron polski. Prof. W. Za- 
krzewski, w zastępstwie sekretarza, złożył świeżo wy- 
dana rozprawę Dr. Józefa Brzezińskiego: „O kon- 
kordaiach Stolicy Apostolskiej z Polską w wieku 
XVI (Rozprawy, tom XXX, str. 263—292) i zdał 
sprawę z posiedzenia komisyi historycznej, odbytego 
dnia 16 listepada b. r., na którem X. Dr Julian Bu- 
kowski podał wiadomość o nieznanej kronice klaszto- 
1u Bernardynów w Kalwaryi Zebrzydowskiej z począt- 
ku XVII wieku, mianowicie zaś o jej ustępach, od- 
ioszących się do rokoszu Zebrzydowskiego; zaś Dr. 
Kazimierz Krotoski złożył komunikat o swych po- 
szukiwauiach w- klasztorze Karmelitów Bosych na 
Czernej. 

Z dokumentow czernieńskich najważniejszy jest akt 
fundacyjny, wydany r. 1631 przez Agnieszkę z Ten- 
czyńskich Firlejową, nadający K. B. dobra paczoł- 
towskie, nadto kilka przywilejów królewskich w ory- 
ginałach od końca XVII wieku. Co do kodeksów, 
najważniejszej wagi dla klasztoru był kodeks /ńscrip- 
tiones Carm. Disc. Jest to kopiaryusz aktów, za- 
wieęrających prawa i przywileje dziedziców dóbr pa- 
czełtowskich. — Kopiaryusz tenże skodyfikowany 
w roku 1671, zawiera pewną ilość dawnych doku- 
iaentów dotyczących nieruchomości klasztornych. Dla 
stosunków ekonomicznych XVII i XVIII w. ważnem 
żcódłera są księgi rachunkowe dochodów i wydatków 
kiasztornych (1 kod. z r. 1733—65) zwłaszcza 080- 
bna księga dochodów z łomów marmurowych w Dę- 
bniku z lat 1691—1712, dająca pewne wyobrażenie 
o rozwoju przemysłu kamieniarskiego w okolicy Kra- 
kowa. Najważniejszym nabytkiem pod względem hi- 
story'zno-prawniczym jest wolumen, mieszczący ko- 
dek ; karny dla poddanych klasztoru, ogłoszony w tym- 
że volu 1671, oraz i kronikę klasztorną, zawierającą 
cenne zapiski współczesne, zwłaszcza co do napadów 
Szwedów z r. 1655/56. Ze źródeł obcych ciekawe 
dla to; ografii Krakowa są dokumenta nowicyatu K. 
B. od N. Poczęcia N. M. P. z lat 1525, 1538, 1557, 
niemniej i kronika, zawierająca zapiski od r. 1700— 
1780. Cenne w niej są nieznane szczegóły z wojny 
północnej i konfederacyi barskiej. Również kronika 
poznańska mieści sporo wiadomości nieznanych a wa- 
¿nych dla historyi miasta Poznania, sięgających od 
r. 1618—1758. Obecnie archiwum otoczone jest czuj- 
uą troskliwością, a nawet zarząd klasztorny stara się 
o nabywanie wszelkich źródeł, pochodzących z kla- 
sztorów K. B. w Polsce. 


Józefa Czecha Kalendarz krakowski na r. 1894 
opuścił już prasę i znajduje się w handlu księgar- 
skim. Jestto wydawnictwa tego rok 63. Co do formy 
zownętrznej, liczy przeszło 29 arkuszy druku, przeto 
więczj niż w latach poprzednich ; wydanie, jak zwykle, 
pod każdym względem nader staranne ; inseraty z wiel- 
sim gustem złożone i urozmaicone drukiem na różno- 
kolcrowym papierze. Cena mimo to nie podwyższona. 

'freść obfita i bogata, tak pod względem litera- 
ckiia, jak informacyjnym. Znajdujemy tu zasługujące 
pr.edewszystkiem na uwagę artykuły, odnoszące się 
do jubileuszu Kościuszki, wierszem i prozą. Najprzód 
jest „Życiorys Tadeusza Kościuszki* z portretem 
ha«dzo pięknym bohatera i dwoma rycinami: „Przy- 
s ga Kościuszki na rynku krakowskim“ i „Powrót 
z pod Racławic“ przez Leonarda Chodżkę; następuje 
„Wiązanka poezyj o Kościuszce,* zebrana z rozmai- 
tych autorów, jak: Lenartowicza, Gaszyńskiego, Ujej- 
śsliego, Wężyka i innych, a potem „Kraków w r. 
1794“ przez Edwarda z Sulgostowa. Dalej Dr Michał 
Zieleniewski opisuje „Nasze Zakłady zdrojowo-kąpie- 
kx we, tudzież uzdrowiska klimatyczno - lecznicze,“ do 
¿zogo dodano 8 widoków, przedstawiających: salę 
balową w Busku, galeryę krytą do przechadzki w Cie- 
chocinku, zakład zdrojowy w Iwoniczu, zdrój słotwiń- 
ski w Krynicy, internat hydropatyczny Dra Ebersa 
w Krynicy, plac Dietla w Szczawnicy, zdrój zwany 
„Nafta* w Truskaweu, wreszcie widok Tatr ze „Sta- 
rej Polany,* dzielnicy w Zakopanem; wogóle opi- 
sane są miejsca zdrojowe: Busko, Birsztany, Bóbrka, 
Burkut, Ciechocinek, Dorna- Watra, Druskieniki, Druż- 
baki, Goczałkowice, Inowrocław, Iwonicz, Jastrzębie, 
Jaszezurówka, Jaworze, Kołobrzeg, Krasnobród, Kry- 
nica, Krzeszowice, Lubień, Lubownia Nowa, Maryówka, 
Morszyn, Nałęczów, Niekłań, Nowe Miasto pod Pi- 
licą, Rabka, Rymanów, Sławinek, Solec, Swoszowice, 
Szczawnica, Szkło, Truskawiec, Wysowa, Soboty 
(Zoppot), Żegiestów, tudzież uzdrowiska klimatyczno- 
lecznicze: Bojarka, Grodzisko, Ojców, Otwock, Sławuta, 
Zakopane. Jestto opis barwny, zajmujący, nie zawiera- 
jący dat suchych. Następnie mamy, jak corocznie, 
sympatyczną „Kronikę krakowską,* „Kronikę żało- 
bną,* „Szematyzm krakowski;* wszystkie te trzy 
działy wyczerpujące, nie pozostawiają nic do życze- 
nia. Dział informacyjny już i dawniej bywał niesły- 
chanie obfity, a w tym roku dodano jeszcze „Ogólne 
wiadomości o podatkach i należytościach rządowych,“ 
rzecz bardzo ważną, dla obywateli pouczającą, mają 
tam bowiem wskazówki co do wysokości rozmaitych 
podatków, uwolnień od nich, oraz rady, jak postępo- 
wać mają w różnych okolicznościach, dotyczących po- 
datków. Rozumie się, że jak corocznie, podano ta- 
belki stemplowe, przepisy pocztowe, telegraficzne, ko- 
lejowe, cennik jazdy dla doróżek, taryfę podatku 
akcyzowego, w końcu tyle ważny, a ogólnie pożą- 
dany „Wykaz domów, ulie i placów w Krakowie.* 
Jest też bardzo piękny i dokładny rozkład miejsc 
w teatrze miejskim, plan grobów królewskich na Wa- 
welu, szczegóły o kopalniach w Wieliczce, wskazówki 
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o nowej austryacko - węgierskiej monecie, wogóle 
wszystkie informacye, jakie dobry kalendarz mieć 
powinien, jeżeli mą w pełni zaspokoić potrzebę czy - 
telnika. A skoro Kalendarz Czechowski przyszło- 
roczny nie ustępuje w niezem wydaniom poprzednim, 
owszem, nawet starannością, doborem artykułów, 
obfitością i dobrocią informacyj, poniekąd je prze- 
wyższa, to oczywiście możemy go polecić każdemu, 
życząc wydawnictwu wytrwałości w pracy, a uznania 
ze strony publiczności, na które sumiennością i o jej 
dobro troskliwościa, ze wszech miar zasługuje. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 22 grudnia. 

Z powodu zbliżających się świąt, na targu dzi- 
siejszem prawie żadnego mie było ruchu, zatem 
dotychczasowe ceny nie uległy zmianie. 

Płacono pszenicę białą 7:60 do 8:25 złr.; czer- 
woną 7:50 do 8— złr.; żółtą 7:40 do 8— złr.; 
żyto 6:35 do 6'60 złr.; jęczmień browarny 650 do 
T25 złr.; na kaszę 535 do 5:70 złr.; owies 6'35 
do 6:80 złr.; rzepak 12:75 do 13:65 złr.; wszystko 
za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
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Ostatnie wiadomości. 


W onegdajszych wyborach uzupełniających do 
Sejmu w miejsce $. p. Zygmunta Kozłowskiego i 
8. p. Antoniego hr. Golejewskiego, tudzież w miej- 
sce p. Jana bar. Capriego, wybrani zostali: z ku- 
ryi wielkich posiadłości byłego obwodu sano 
ckiego na 102 głosujących wszystkiemi gło- 
sami: Jan Duklan Słonecki, właściciel dóbr; 
z kuryi zaś wielkich posiadłości byłego obwodu 
kołomyjskiego na 60 głosujących (z pośród 
123 uprawnionych do głosowania) Stanisław hr. 
Dzieduszycki z Gwożdźca Starego 59 głosami, 
i Dr Mikołaj Krzysztofowicz z Załucza 57 
głosami. 


Z prywatnego listu z Litwy dowiadujemy się, 
że dymisya gubernatora kowieńskiego Klingen- 
berga jest już faktem dokonanym, chociaż dzien- 
niki rosyjskie o tem milczą. Nastąpiła ona wsku- 
tek rozgłosu, jaki wywołały zagranicą „bohater- 
skie czyny* jego w Krożach. Bardzo być może, 
że z czasem rząd go jeszcze gdzieś użyje, a Klin 
genberg, który się znalazł nagle podobno w smu- 
tnych stosunkach finansowych, nie pogardzi ża 
dnem stanowiskiem i na każdem będzie energi- 
cznym siepaczem. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 22 grudnia. Wezoraj złożyła deputa- 
cya stowarzyszenia właścicieli domów w Wiedniu 
podziękowanie Plenerowi za zniżenie stempla przy 
wypowiedzeniach mieszkań. Równocześnie przed 
łożył prezydent stowarzyszenia prośbę o przepro 
wadzenie zasady, że od czynszów uznanych za 
nieściągalne, będzie odpisany podatek. Plener od 
powiedział, że uznaje w zupełności słuszność tej 
prośby. Odpowiednia reforma będzie mogła być 
przeprowadzona przy obradach nad nowemi pro- 
jektami podatkowemi, które rozpoczną się w sto- 
suvkowo krótkim czasie. Minister oświadczył wre- 
szcie gotowość zadośćuczynienia uprawnionym żą- 
daniom właścicieli domów. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 22 grudnia. Wiener Ztg ogłasza: 
Cesarz nadał starszemu radcy skarbowemu i re- 
ferentowi salinarnemu przy galicyjskiej krajowej 
dyrekcyi skarbu Maurycemu Postłowi, z powo- 
du przeniesienia go w stan spoczynku, tytuł i 
charakter radcy dworu. * 

Minister spraw wewnętrznych zamianował inży- 
nierów: Władysława Gajorskiego i Wale- 
ryana Pichla starszymi inżynierami, a adjun- 
któw budownictwa: Władysława Piżla, Leona 
Bałtarowicza i Teofila Michała Dujanowi- 
cza inżynierami budownictwa państwowego w Ga- 
lieyi. 

Wiedeń 22 grudnia. Dziennik praw państwa 
ogłosza rozporządzenie ministerstw skarbu i han- 
dlu, zmieniające postanowienia wykonawcze usta- 
wy dotyczącej statystyki handlu zagranicznego. 
Rozporządzenie to ma na celu odrębne prowadze- 
nie ewidencyi obrotu handlowego na lądzie i na 
morzu. 

Wiedeń 22 grudnia. Hr. Kalnoky przyjmo- 
wał wczoraj przed południem serbskiego szefa 
sekcyi Milovanovicza. Milovanovicz udaje się dzi- 
siaj rano do Belgradu, aby rządowi serbskiemu 
zdać sprawę z przebiegu i stanu przeprowadzo- 
nych przez siebie rokowań. 

Wiedeń 22 grudnia. Wykaz kolei państwo- 
wych przedstawia się, jak następuje: Dochody 
w listopadzie wynosiły 7,010.974 złr., zwiększyły 
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się zatem o 686.863 złr. Dochody od dnia 1 sty- 
cznia do końca listopada wynosiły 12,548.208 złr., 
zwiększyły się zatem o 4,979.908 złr. Dochód 
z ruchu osobowego zwiększył się w listopadzie 
w porównaniu z rokiem zeszłym o 45.081 złr., 
z ruchu frachtowego o 486.578 złr. Na liniach za- 
chodnich ruch osobowy przyniósł więcej o 43.964 
złr., ruch frachtowy o 252.705 złr. 

Rakonice 22 grudnia, Starostwo i władze 
miejskie rozlepiły ogłoszenia, wzywające ludność 
do pomagania władzom przy poszukiwaniu spraw- 
cy zamachu dynamitowego na dom adwokata 
Wolffa. Wydano nadto polecenie zamykania do- 
mów za nadejściem zmroku. Poczyniono wszel- 
kie zarządzenia ochronne. 

Berno 22 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu w dyskusyi nad prowizoryum bud- 
żetowem występował Zacek przeciwko opóźnieniu 
w zwołaniu sejmu, oraz ubolewał nad zaniedba 
niem czeskiego ustroju szkolnego na Morawach. 
Program rządowy, według zdania mowcy, skiero- 
wany jest przeciwko narodowi czeskiemu; brak 
w nim wzmianki o równouprawnieniu narodowo- 
ści. Mowca kończy zapewnieniem, że Czesi nie 
dadzą się uciskać i będą bronić swoich praw. 

Promber broni rządu przed zarzutem spóźnio- 
nego zwołania sejmu. Wina za to spada na po- 
przedni rząd. Mowca wypowiada namiestnikowi 
uznanie za pełne gotowości uwzględnienie życzeń 
w sprawie zwoływania sejmów krajowych. 

Obrady sejmu odroczono następnie do dnia 8 
stycznia. 

Buda-Peszt 22 grudnia. Według Budapes- 
ter Corresp. przybyło do Kołoszwaru pięciu mę- 
żów zaufania syndykatu budapeszteńskich insty 
tutów kredytowych. Pierwsze badanie wykazało, 
że czterem instytucyom, które popadły w kłopoty 
finansowe, wystarczyć powinno do usunięcia tru- 
dności ćwierć miliona, dostarczonego już przez 
budapeszteńskie instytucye kredytowe. 

Paryż 22 grudnia. Autoritć donosi, że dla 
anarchisty Vaillanta przysłano dotychczas przeszło 
3000 fr. 

Rzym 22 grudnia. Izba przyjęła 151 głosami 
przeciw 140 poprawkę Rudiniego do drugiej czę- 
ści porządku dziennego, zaprojektowanego przez 
Cavalottiego. Następnie uchwaliła Izba drugą część 
porządku dziennego, oraz cały porządek dzienny 
wraz z poprawką Rudiniego. 

Palermo 22 grudnia. Według depesz pry- 
watnych, syndyk oraz 12 reprezentantów gminy 
Monreale zaprotestowało przeciwko złożeniu syn- 
dyka z urzędu i zamierzonemu rozwiązaniu rady 
gminnej. Ruch przeciwko opłacaniu podatku spo- 
żywczego rozszerza się na kilka miejscowości 
w sąsiedztwie Monreale. Pomimo to należy uwa- 
żać, że ruch słabnie, ponieważ podtrzymują go 
tylko członkowie Maffii i przemytnicy. Ostatniej 
nocy pomiędzy Palermo a Monreale podpalono 
budkę strażnika policyjnego. 

Madryt 22 grudnia. Z Tangeru donoszą urzę- 
downie: Aaraf bej otrzymał od wielkiego wezyra 
sułtana marokańskiego Mohameda el Torresa peł- 
nomocenictwo do przyjęcia warunków, postawionych 
przez Hiszpanią. 3 

Londyn 22 grudnia. Izbę niższą zawiadomił 
Gladstone, że ks. Alfred Koburski zrzekł się pen- 
syi rocznej w kwocie 15.000 ft. szt. i oświadczył, 
że występuje z tajnej rady. 

Londyn 22 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu oświadczył Gladstone w sprawie układu 
z Ks. Koburskim, że książę uprzedzając życzenia 
parlamentu zrzekł się rocznej dotacyi 15.000 fnt. 
szt. własnoręcznie napisanym dokumentem. Jest 
jednak rzeczą słuszną, aby pozostawić księciu do- 
tacyę roczną 10.000 fnt. szt., ponieważ byłoby 
pożądanem, aby książę utrzymał i nadal ścisłe 
związki, łączące go z królową i z królewską ro 
dziną. Kwestyę, czy księciu należy się głos i 
krzesło w Izbie wyższej rozstrzygnie taż Izba, na- 
tomiast z listy członków rady tajnej sam książę 
polecił wykreślić swoje nazwisko. Gladstone o- 
świadczył w końcu, że dyskusya nad tym przed- 
miotem byłaby niewłaściwa i niepotrzebna. Wnio- 
sek Labouchera, aby posiedzenie Izby odroczyć 
dla zbadania tej sprawy, został odrzucony 177 
głosami przeciwko 59. 

Belgrad 22 grudnia. Wczoraj rozpoczęła się 
przed trybunałem stanu publiczna rozprawa w pro- 
cesie ministerstwa Avakumowicza.. Na ławie os- 
karżonych zasiadają: Avakumowicz, jenerał Boghi- 
czewiez, Ribarac, Velikowicz, Alkowicz, Stojano- 
wicz, Georgiewicz, Gvozdicz i Kundowicz. Trybu- 
nał składa się z szesnastu członków ? ośmiu rad 
ców stanu i ośmiu radeów trybunału kasacyjne 
go. Przewodniczy Velimirowicz. Pod względem 
politycznym trybunał składa się z dziewięciu ra- 
dykalnych oraz siedmiu liberalnych i postępowych. 
Obronę prowadzi 24 adwokatów: Boghiczewicza 
broni adwokat Mirkowicz, szwagier Garaszanina. 
Avakumowicza adwokat Milanowicz. 

Napływ publiczności z powodu szczupłego miej- 
sca nieznaczny. Rozprawie przysłuchuje się zaledwie 
około 100 osób. Wszyscy oskarżeni z wyjątkiem 
Kundowicza są obecni. Velimirowiez rozpoczyna 
rozprawę poleceniem, aby odczytano akt oskarże- 
nia o naruszanie konstytucyi. Avakumowicz i 
Ribarac żądają, aby akta z działalności trybu- 
nału poprzedzającej rozprawę publicznie odczytane 
zostały. Trybunał postanawia odmówić temu żą- 
daniu. Wywiązuje się następnie kwestya sporna 
pomiędzy przewodniczącym a oskarżonymi w spra- 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
ar Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
wrotną prowizyi, 
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wie powinowactwa niektórych członków trybu- 
nału między sobą. Przewodniczący oświadcza, że 
trybunał poweźmie w tej sprawie decyzyę. Nastę- 
pne posiedzenie odbędzie się jutro. 

Belgrad 22 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu skupczyny przy dyskusyi budżetowej je- 
nerał Horvatovicz zwalczał prawdziwość cyfr, 
wstawionych w rubryce dochodów, i oświadczył, 
że budżet zawiera utajony deficyt przeszło 4*/, 
milionów. Przemawiali w dalszym ciągu Ranko 
Tajsicz i pułkownik Militicz. Minister skarbu za- 
bierał głos w obronie budżetu, poczem po gwał- 
townych obradach uchwalono budżet w dyskusyi 
oN. Dyskusya szczegółowa rozpoczyna się à 

zisiaj. 

Bukareszt 22 grudnia. Minister skarbu przed- i 
łożył Izbie projekt ustawy w sprawie zmiany po- í 
wszechnej taryfy cłowej. s 

Izba prowadziła w dalszym ciągu dyskusyę je- - 
neralną nad adresem. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi". 


Użycie ZAÓŁEK CHAMBARDA zawsze 
skutkuje pomyślnie, ile razy chodzi o przywróce- 
nie prawidłowego działania funkcyi trawienia. Jest 
to najlepsze lekarstwo na zatwardzenie i na wszel- 
kie słabości, jakie ono pociąga za sobą. Bóle gło- 
wy, zaćmienia w oczach, utrata apetytu mdłości, 
trudność trawienia, odęcie żołądka i t. d. 

Użycie tego środka jest zalecanem szczególnie 
osobom skłonnym do przypadłości, które wyma- . 
gają ścisłej regularności stolca, a mianowicie: u- 
derzeniom krwi do głowy, hemoroidom, wyrzutom 
naskórnym i t. d. 

We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, We- 
wiósskiego, Ruckera, Lachowicza, Beisera i Skle- = 
pińskiego. W Krakowie w aptekach PP. Redyka 5 
i Wiszniewskiego. (2463 9-) 4 


ALBUMY x 
wyroby z bronzu i skóry, majoliki, portmonetki i - 
przybory do podróży poleca magazyn Au Bon Mar- 


ché Filipa Eile w Krakowie, ul. Grodzka 1. 6. 
(2932 4-) l 


Krawaty męskie 
jedwabne, w wielkim wyborze, oraz parasole je- 
dwabne, laski, tutki do papierosów, firmy Cavley 
d Henry w Paryżu, poleca magazyn Au Bon Mar- 


ché Filipa Eile w Krakowie, ul. Grodzka 1. 6. "2 
(2933 4-) 


BIZŻUCTERYE 


francuskie dla pań i panów, broszki, branzolety, 


szpilki, spinki, łańcuszki do zegarków poleca ma- p> 
gazyn Au Bon Marché Filipa Eile w Krakowie, > 
ul. Grodzka 1. 6. (2934 4-) zę 
Hotel Bristol 3 
w Wiedniu I. Kdrtnerring Nr 7. p. 
pF Pierwszorzędny hotel. "qgpagz Elektryczne 4 
oświetłenie. Restauracya. Wyborowa francuska, La 
wiedeńska, tudzież polska kuchnia. 
(2436 12-12) si 
Wdowa, z bardzo osłabionym wzrokiem i i 
nadwątlońym zdrowiem, lat 73 licząca, pozbawiona s 
najniezbędniejszych potrzeb życia i wystawiona A 
na wielką nędzę, poleca się opiece serc wspania- k 
łomyślaych i litościwych, upraszając o przesyła- 3 
nie łaskawych datków za pośrednictwem Admini- | 
stracyi „Ozasu.* (2594 1-3) a 
j o 3 
A 


w Krakowie, dawniej przy ulicy Floryań- 
skiej, przeniesione zostało na ulicę Sław- 


Biuro maszyn rolniczych J. B. Prüwera 4 
kowską 1. 20. 


(2950 1-2) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 22 grudnia, 2 godz. 30 min. po południu. 
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pocztą bez doliczenia 


STARZFPYM, r 


4 CZAS z Soboty 23 Grudnia 1898. 


Na Gwiazdkę 


wielki wybór dzieł illastro- 
wanych, w ozdobnych oprawach, 
książek do nabożeństwa, 
książek dla dzieci i mło- 
dzieży, w języku polskim i fran- 
cuskim, mnóstwo obrazów, sta- 
tuetek, różańców it. p. arty- 


| oily we oO NA KOLENDĘ 
5 


Wino siedmiogrodzkie 


but. po 40 ct. 


u |obrazki Swietych 


© w arkuszach, koronkowe i żelatynowe, poleca 
w największym wyborze HANDEL pod firmą 
© H. Kretschmer 
p 9 H w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 10. 
; - : (2872-4-10) 
DOM HANDLOWY 


h w Krakowie, Mały Rynek, 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
tapet krajowych i zagranicznych. 
Rulon od 45 ct. wzwyż. 

+ WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. * 


Kutrzeba i Murczyński 
w krakowie. (2037 105 ) 


Porter angielski 


kuracyjny, utrzymuje na składzie 


ik a Właściciel szlachetnych winie w Szegi przy Tokaj, NOWY WYNALAZEK „Imperial Stoll 
Dra Wład. Milkowskiego m Cognac h WINA WĘGI ER SKIE. | m IXORA [57e peins & 0o. 
9 


ED. PINAUD 


37, boulevard de Strasbourg, 37. 


Nabożeństwo kościelne d biał « Eai 3 JU o ACE OAZA 
"E apteka „pod białym Orłem“ Jp.e828-5 6| T] austryackie, reńskie, i francuskie, DBS E A IXORA Wina Qórno-Węgiergkie 
OE EEOAWENIA A. Siedleckiego w Krakowie. Essencya dla chustek... A PEKOBA 
tekst Tacińsko-polski, g oraz ER Jl! Wala e Pae a 'IXORA R . 
ge rng T o arney oreet ayg | (O WERE TREC ZYTA? HERBATY CHIŃSKIE |j goa. yxona | || Z własnych winnic 
ed wiabiań oazie 408. zx woni. 300 | w WYBOROWYCH GATUNKACH l Old E PRORA 
złr. nabyć można u z Misyonarzy paint h po umiarkowanych cenach. in) Puder ryżowy. ...+1.+. A 'IXORA Tolcsva 
Roa = Kosmetyk.......111--.. à 'IXORA w górach Tokajskich 
AB E E CZNIE | 


| Z z różnemi nowemi 
zapachami, 


„Złota Księga Szlachty Polskiej: 


Rocznik XWE wyszedł z druku i został roze- poleca JP. (2927-2-4) 


słany abonentom (2941-1 10) ©-oryginalna woda kolońska, (2205-9 .) 
KVIE à 6 are za egsemplarz. [ff] G-oeringa mydła toaletowe i inne, EE OALA RY DOM POD FIRMĄ 
Uprasza się o jaunajwcześniejsze zgło- a-lbumy, < poopoo opho 


szenia rodzin, pragnących być pomieszczo- 
nemi w XVII roczniku. 
Bliższych szczegółów udziela niżej podpisany, 
który także wyłącznie przyjmuje przedpłatę. 
Teodor Zychliński. 
Poznań, S. Marcin 21, dnia 3 grudnia 1893 r. 


Wilhelm Fenz 


poleca 


powodu zmiany lokalu: 


Wielki wybór szkatułek, 
Postumenciki japoń. na fotografie 
Pudełeczka ozdobne, 

Miseczki japońskie, 

Perfumy, Poe 

Zabawki japońskie tanie, 


öğ 

$ Układanki i wyszywanki fröblow. 
Puzderka japońskie, 
Kamienie Richtera, 

3 


r-obótki gotowe, papierośnice na 

cygara, czapki, pantofle, szelki, 
u-rządzenia toaletowe, 
m-ajlepsze gatunki herbat, 
K-oronkowe chusteczki i szale, 
J-edwabne chustki, 


J. Federowicz 
W KRAKOWIE 


W.C. ANGELUS 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka l. 2, 
polecą (2854-9 10) 


Nowości: Zabawki, 


Ważne 
dla PP. Oficerów, Urzędników i Jednorocznych. 


PRACOWNIA 
wszelkiego rodzaju uniformów 


podług kroju najnowszego i z najlepszych materyj. 
Ceny umiarkowane. 
Z poważaniem 


Fr. Lissak i Spólka 


JP. (2937-1-7) w Krakowie, ul. Sławkowska 2. 


SKŁAD NASION i HERBATY 
EK. Lewieclciej 


w KRAKOWIE, ul. Sławkowska: Nr. 10, 


spe i poleca: KŻ 
Herbatę chińską poma e a A i 380 — Okruchy po 
Koniak suran po 3 zła. butelka; 


iJi ia Domu pp. Schröder et de Constans 
Wina francus 18 w Bordeaux — Czerwone: St. Pierre zła. 1:50, St. 
Jul'en zła. 1:50, Pommard zła. 1 50, Pontet Canet zła. 2, Margaux zła. 3:60 
Chateau Larose zła. 370; — Białe: Chablis zła. 150, Graves zła. 1:50, 
Sauternes zła. 2'15 za butelkę. JP. (2938-1-2) 


Karol Uznański, 


slusarz. 


w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 
pod L. 6, 


wykonywa wsze.kie roboty artystyczne i budowlane, 
według zamówień wykonywa 


kasy ogniotrwałe. 
Na żądanie otwiera kasy ogniotrwałe 
bez uszkodzen — i podejmuje się wszelkich 
reparacyj. JP.(2834.1 2, 


Przeciw wszelk. zastarzałemu 


gry towarzyskie kaszlowi bólcm piersiowym, drażnieniom 
; w krtani, chrypce, zafłegmieniu, 


od 10 centów 
; s plwaniu krwią, astmie, kokluszowi i suchotLi- 
| tanie ozdoy ld drzewko czemu kaszlowi, jest piersiowy sok owo” 
y cowy Mayera najpewniejszym i najlepszym środ- 
kiem. Tylko prawdziwy w apt. Wiktora Re- 
PĘPĘPĘPĘŁPFPCŁEORRR+ | ava „pod Barankiem* w Krakowie. (196-18-18) 


Il-a stoły ceraty, 
artykuły do podróży, 


Gi damskie oraz dla 
dziewcząt, 


w-ielki wybór szyfonów i perkali 
po cenach fabrycznych, 

jJ-eiwabne szaty kuścielne, 

a-ngielskie nożyczki do krawiec- 
czyzny i haftu, 

Z-akładki do mszałów i brewiarzy 
z hafeikam;, 

d-vborowe gatunki pończoch ba- 
wełnianych, 

K-ortowe i trykotowe rękawiczki, 

e-kstrakt konwaliowy i sosnowy 
do odświeżania powietrza, 


POLECAJĄ JP.(2924 5-6) 


Porebski i Zimler 


w Krakowie, Rynek L. 8. 


(2918-5 6) 


Wielki wybór wim ki wegierska cerana piwnica 


pod nadzorem i kontrvlą król. węgier. Rządu 
w Krakowie przy uł. Szewskiej pod L. 24. 
Wina czerwone i białe węgierskie od 2 złr. 40 c. za garniec, lub tesame od 
40 e. za butelkę. Szlachetniejsze według oryginalnego cennika. — Nadto wszelkie 
wina francuskie, reńskie i hiszpańskie, oraz konłak francuski i węgierski. 


Filiżanki z chińskiej porcelany, 

Mebelki bambusowe, 

Herbatę chińską, 

Tace japońskie, 

Zabawki i konie, 

Zasłony japońskie, 

Ozdoby na drzewko, 

Szafki japońskie, 

Łamigłówki, 

Wazy japońskie, 

Gry towarzyskie, 

Stoliki japońskie, 

Szkło krzyształowe, 

Etażery japońskie, 

Bronzy, majoliki, 

Parawany japońskie,  (2916-6-) 
i o łaskawe względy prosi. 


Skład fabryczny kołków do obuwia, narzędzi i potrzeb szewskich. 


Andrzej Schultz 


w Krakowie, Rynek Nr. 32. 

HANDEL TOWARÓW NORYMBERGSKICH i GALANTERYJNYCH. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościelnych, drewnianych i szklannych, 
OBRAZKÓW ŚWIĘTYCH, KRZYŻYKÓW, PASYJEK i MEDALIKÓW. 
Wielki wybór Korali prawdziwych I Paciorków szklannyah. 


GUZIKÓW, JEDWABIU, NICI, BAWEŁNY i INNYCH POTRZEB do SZYCIA 
i HAFTU. 


PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 
Liście najrozmaitsze, Papiery i Bibułki w arkuszach lub wycinane. 


Nożyczki, Nóże, SŚcyzoryki i Brzytwy angielskie. 
Potrzeby do umundurow. dla PP. Oficerów i Urzędników państw. 
ABA JP. (2940-2-8) 
WEB” Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. ma 


FIAS AJEqJJGYU PEŁĄS 


NAJLEPSZYM PODARKIEM 


na Gwiazdkę 
jest dla każdego 
aparat fotograficzny, 

zapomocą którego każdy amator jest w sta- 
nie reprodukować widoki osoby, kraj- 
obrazy i t. d.— po najtańszej cenie sprze- 
daje każdemu JP .(2771-3 4) 

WILHELM KLEINBERG 
w Krakowie przy ul. Floryańskiej, l. 40. 

Objaśnień chętnie udzielam. 


Zarząd dóbr Osiek, 


poczta Oświęcim, 


Handel założony 1774 roku. 


Karty do gry. — Wyroby tokarskie. — Szczotki i Grzebienie. 


Świeżo otworzony handel 


MAGAZIN DE NOUVEAUTES 
MARYAN MYSLIWIEC 


w KRAKOWIE, ul. Grodzka, L. 13, 


ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności (2947-2-7) 


Magazyn IWowvośsci 


zaopatrzony w albumy pluszowe i skórkowe, we wszelkich gatunkach i rozmiarach, 
tudzież wyroby z bronzu, skory, jakoto: necesery pugilaresy , etui na cygaa i papierosy, 
teczki, pamiętaiki. Mydła, perfumy frzncuskie i angielskie, łaski, krawaty, to- 
rebki podróżne, wachiarze, spinki, nadto prawdziwe francuskie TUTHE do 
papierosów i wszystkie inne artykuły w za:res galanteryi wchodzące — Cygarniczki 

bursztynowe. i 


MĘ CENY UMIARKOWANE. g 


Kamila Bauma w Tarnowie, 
Józefa Accorda w Kołomyi, 


otrzymały świe że przesyłki towarów 
galanteryjnych na podarki 


na Gwiazdke? 


ma na sprzedaż przed świętami 
ryby żywe wagi od '/,—5 klgr. 
sztuka, we własnych beczkach, w naj- 
mniejszej ilości 500 klgr. — również 
200 sztuk zajęcy i 150 
sztuk bażantów, opłatnie 
stacya Oświęcim. (2878-5-5) 


UWAGA! Robiąc nasze zakupna wspól- 
nie dla ezterech sklepów, jesteśmy w stanie 
sprzedawać (2441-15 90) 

po cenach bardzo niskich. 

W SKLEPIE KRAKOWSKIM x 
zupełna wysprzedaż 
po cenach wyjątkowo zniżonych ! 
Bronzów, Albumów, Pamiętników, Tek, Portmo- 
netek, Szkatułek, Torabek, Kuferków podróżnych, 
itd., pozostałych ze składu F. Szukiewicza. 


LOM HANDLOWY pod firmą 


Fr.LENERT 


w Krakowie, ul. Sławkowska L. 6, 


poleca : 


wyborne czyste, lekkie 


WINO WĘGIEKSKIE 


biale i czerwone 
litr po 50 ct., mocniejsze butelka po ct. 50, 60, 70, 80, zła. 1, 
zła. 1:25, 1:50, 2, 3, 4, 5, 6, 8 i 10. Nadmieniam, że wszystkie 
białe wina wyżej 70 et. za butelkę są prawdziwe tokajskie, a gatu- 
nek na zła. 1:50 z roku 1889 teraz ściągnięto do 6.000 butelek. 
Wino to ma ogromną przyszłość, o czem po krótkim czasie posia- 
dający przekonać się będą mogli. 
Polecam także bardzo starą Śliwowicę butelka zła. 1:20, 
prawdziwa żytniówkę starą but. zła. 1, różue stare 
wódki, likiery, koniaki, rumy i araki, oraz wy= 


DONIESIENIE!!! 
Na porę jesienną i zimową 


Filia wiedeńska ubiorów męskich i dziecinnych 
Heilmana Kolna i Synów 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 9, I. piętro, 


poleca doborowy zapas najmodniej. ubiorów męskich i dziecinnych, własnego 
wyrobu z najlep. materyałów krajowych i zagranicznych, po cenach fabrycznych. 
Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyała w więk- 
szych ilościach, śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących firm nie jest 
w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Publiczność przekonać się 
zechce. — W składzie naszym znajdują się: 
Paltoty zimowe, Mężykowy, Chesterfieldy, Szlafroki, Ha- 
weloki, Ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i fra- 
kowe, Kożuszki, Bundy do podróży, Kamizelki jedwabne, 
Spodnie, oraz Ubiory dla chłopczyków od 3 lat. 


spekulantów giełdowych 


niezbędną jest 


4 
„NEUE FORTUNA 
finansowe pismo fachowe. 
(XVE. rocznik). 
W Wiedniu, I., Adlergąsse 6. 
Nra okazowe darmo. (1998-81-100) 


DO SKŁADU SZKŁA 
I PORCELANY 
firmy 


W.BAZES 


w Krakowie, 
Rynek gł. 1.35, 
już nadszedł świeży 


OBWIESZCZENIE. 


L. 44051. sa (2943-2-3) 


Wysokie e. k, Namiestnie- 
two telegraficznem rozporzą- 
dzeniem z dnia 19go grudnia 
1893 r. L. 102.904 zezwoliło 


i Aby unik łek, i iętanie ulicy i 
na odroczenie targów na nie- SANEPIRS borne herbaty. (2952-1-2) domu, gdzie filia sję smajdtje | siu SEE (2305-32) 
= edia ate wamp i$. Heilman Kohn i Synowie, 
macyjnym w Prą niku iatym z prawdziwego kutego żelaza w Krakowie, ulica Grodzka |. 9, I. pi . 
wypadających w dnie Bożego = DYSTYLARNIA PAROWA Fille paszę w Hrakowlo m Grodzka Nr: D, w Tarnowie, Mecmowie 
Narodzenia, na środę dnia 27 Cuivre-Poli Pai Og At WEWN ka ADA 


Ed warda Urbana w Krakowie 


PRZY ULICY WIŚLNEJ JP. (2926 4-5) 


grudnia 1893 r. 


tańszych niemal o 
Kraków, dnia 20 grudnia 1893 r. 


50%, jak z wiedeńskich 
fabryk. (2917-4 6) 


y Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejsco- 
Prezydent: pocia NE AEAEE PRL i | ml wych: Numer na okaz tygodnika ekonomi- 
Friedlein. WÓDKI, LIKIERY, RUMY I COGNAC FRANCUSKI. |cznego pod tytułem „Ekonomista narodowy.“ ` 


Czeionkami Drukarni „Czasu,“ | Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński, 
Józef Rudnicki: w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecną porę: Kalosze rosyjskie i bostońskie w najlepszym gatunku. grr. 


